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KOMUNIKAT 


Komisja Gł. Kynologiczna P.Z.Ł. zawiadamia, iż został otwarty pod Poznaniem (Skrzynki, 


st. Otusz) Ośrodek Hodowlano-treningowy, który przyjmuje psy do szkolenia na zwierzynę 
drobną i ptactwo, na dzikarzy, na tropowców oraz do obrony (dla leśników). 

Kierownictwo Ośrodka: inż. H. Łukowicz. Nadzór sanitarno-weterynaryjny: Dr. Federowski 
i Dr. Karpina. 

Korespondencję w sprawie oddania psów do Ośrodka należy kierować na adres Woj. 
Rady Łowieckiej w Poznaniu, ul. Ratajczaka 8. 


Komunikat Woj. Rady Łowieckiej w Lublinie 


Zgodnie z decyzją Walnego Zgromadzenia Powiatowego Rembiewski Edward; Tomaszów 
Wojewódzkiego PZŁ, z dnia 18 marca 1951 r., 


podajemy do publicznej wiadomości, iż na Zgro- 


Lubelski-Łowczy Hamerski Józef, Podłowczo- 
wie: Lasocki Jan, Bilewicz Michał, Lewicki Ta- 


madzenie to nie przybyli i nie usprawiedliwili się 
Łowczowie Powiatowi iPodłowczowie z powiatów: 
Radzyń Podlaski-Łowczy, Rawski Stanisław, pod- 


łowczowie: Zalewski Jan, Czerepiński Stefan, 
Staniszewski Szymon, Kalicki Wacław, Gierej 


Jan, Kaliński Hipolit, Ławniczak Kazimierz, 


deusz, Krzaczek Adam, Kulik Bronisław, Dec 
Wiktor i delegat Walnego Zgromadzenia Po- 
wiałowego Gwardyński Czesław, co należy vu- 
znać za brak poczucia odpowiedzialności wo- 


bec przyjętych na siebie obowiązków. 


Prezes Rady Wojewódzkiej 


Ostrowski Piotr i delegat Walnego Zgromadzenia prof. dr Stefan Lewicki 
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ZOBOWIĄZANIE 


Wojskowe Koło Łowieckie „Łoś“ 
na Walnym Zebraniu, po omówie- 
niu planu pracy koła na rok ło- 
wiecki 1951, przyjęło następującą 
uchwałę: 

I. Biorąc pod uwagę znaczenie ło- 
wiectwa dla obronności kraju oraz 
doceniając, że łowiectwo stanowi 
również formę godnego i pożytecz- 
nego wypoczynku w dniach wolnych 
od pracy — koło zobowiązuje się: 

1. Prowadzić w miejscu pracy 
członków koła odpowiednią propa- 
gandę łowiecką celem pozyskania 
co najmniej 10 nowych członków z 
młodzieży. 


2. Celem stałego podnoszenia po- 
ziomu myśliwskiego całego koła — 
w porządkach dziennych zebrań 
włączać referaty o aktualnych za- 
gadnieniach łowiectwa. 

3. Dla podniesienia umiejętności 
strzeleckicn wśród członków — zor- 
ganizować zawody strzeleckie do 
rzutków. Podczas zawodów wyłonić 
6 osobową reprezentację na zawody 
ogólne pomiędzy kołami łowiecki- 
mi. 

II. Rozumiejąc jak wielkie znacze 
nie dla wykonania Planu Gospodar 
czego ma wykorzystanie wszystkich 
rezerw ekonomicznych kraju, wie- 
dząc, że gospodarka łowiecka sta- 
nowi jedną z tych rezerw jeżeli jest 
należycie zagospodarowaną 1 wy- 
korzystaną, koło nasze obok pro- 
wadzenia propagandy łowiectwa po- 
stanawia prowadzić na swoim tere- 
nie racjonalną gospodarkę łowiec- 
ką: 


do co najmniej 500 ha na jednego 
członka. 

2. Przeprowadzić intensywną wal- 
kę z kłusownictwem, wnykarstwem 
i drapieżnikami, a mianowicie zni- 
szczyć: 

a) 5 wron przez każdego członka, 

b) 3 sroki przez każdego członka, 

c) 1 gniazdo (wron, srok, jastrzębi) 

przez każdego członka 

d) 1 psa przez każdego członka, 

e) 1 kota przez 2 członków, 

t) 1 jastrzębia przez 2 członków, 

g) czterokrotnie zorganizować 

zbiorowe polowanie (3 — 6 
godz. w 6 do 12 strzelb). 

3. Podnieść stan zwierzyny polnej: 

a) zajęcy na każde 100 ha 20 sztuk. 

b) kuropatw na każde 100 ha 50 

sztuk, 

c) założyć hodowlę bażantów z 

3 — 4 kompletów. 

4. Posiadać co najmniej 1 psa my- 
śliwskiego na kaGło. 

5. Przy odstrzale zwierzyny dopro- 
wadzić zużycie amunicji do nastę- 
pu 4cych minimum: 

a) na zające i lisy — 3 sztuki, 

b) na kuropatwy i kaczki — 4 

sztuki. 

6. W rezultacie racjonalnej gospo- 
darki osiągnąć odstrzał zwierzyny 
na 1 myśliwego w ciągu sezonu: 

a) 40 zajęcy, 

b) 25 kuropatw, 

c) 5 kaczek, 

d) 8 lisów na koło. 

Przeznaczoną na sprzedaż zwie- 
rzynę oraz skóry koło obowiązuje 
się odstawić do Spółdzielni Jedność 


III. Rozumiejąc, że prowadzenie 
racjonalnej gospodarki na terenach 
łowieckich może dać owocne rezul- 
taty dopiero wtedy, gdy do walki 
z kłusownictwem, wnykarstwem i 
szkodnikami oraz do walki o ochro- 
nę lasów zostanie wciągnięta pra- 
cująca ludność wsi i młodzież szkol- 
na — koło zamierza: 


1. W porozumieniu z Gminną Ra- 
dą Narodową prowadzić w terenie 
akcję propagandową w formie od- 
czytów o znaczeniu walki z kłusow- 
nictwem, wnykarstwem i szkodnika- 
mi, o celach i zadaniach PZŁ, ochro 
ny przyrody itp. 

2. Utrzymanie łączności ze szko- 
łami, pozyskanie młodzieży dla 
walki ze szkodnictwem. 

Wojskowe Koło Łowieckie „Łoś“ 
biorąc na siebie w/w zobowiązanie 
rozumie, że akcja propagowania ło- 
wiectwa, prowadzenie racjonalnej 
gospodarki łowieckiej i zaintereso- 
wanie tą akcją społeczeństwa może 
dać potrzebne rezultaty dopiero wte- 
dy, gdy ta akcja rozpocznie się na 
wszystkich terenach łowieckich. 
Wojskowe Koło Łowieckie „Łoś' bio- 
rąc na siebie w/w zobowiązania, 
wzywa wszystkie koła łowieckie 
wojskowe i cywilne, aby przystą- 
piły do współzawodnictwa i powzię- 
ły konkretne zobowiązania. 

Dla czuwania nad wykonaniem 
powziętych przez koła zobowiązań i 
ogłoszenie wyników współzawodni- 
ctwa, WKŁ „Łoś“ proponuje powo- 
łać do życia komisję współzawod- 
nictwa przy Wojewódzkich Radach 


1. Doprowadzić Łowiecka. 


* 


dzierżawę terenu 


ET" w sprawie współzawodnictwa pracy na ni- 
wie łowieckiej, rzucone w 1950 roku na łamach 
„Łowca Polskiego“, ie pozostały bez echa. 

Szerokie rzesze braci łowieckiej w terenie zareago- 
wały na nie bardzo żywo, organizując w pierwszym 
rzędzie masowy odstrzał szkodników i drapieżników. 

Akcja ta dała poważne wyniki, gdyż według staty- 
styki odstrzelono w roku 1950 na terenie całego kraju 
około 80.000 sztuk różnego gatunku szkodników, co w 
konsekwencji uratowało od zniszczenia około 18% ogól- 
nego stanu drobnej zwierzyny łownej. 

Ruch współzawodnictwa w tym zakresie rozwija 
się coraz szerzej, osiągając coraz lepsze formy orga- 
nizacyjne i coraz większe efekty praktyczne, przyczy- 
niając się do poprawy zwierzostanu w łowiskach. Rów- 
nocześnie dojrzalsze pod względem wyrobienia spo- 
łecznego i sprawniejsze organizacyjnie stowarzyszenia 


Łowieckich. (podpisy) 
* 


łowieckie zapoczątkowały samorzutnie współzawod- 
nictwo pracy na różnych innych odcinkach gospodar- 
ki łowieckiej, jak to: w hodowli, w szkoleniu młodego 
narybku myśliwskiego, w popularyzowaniu strzelec- 
twa standowego i w propagandzie akcji ochrony przy- 
rody, zwierzyny i ptactwa łownego na terenie szkół. 
W ten sposób poszczególne aktywniejsze stowarzy- 
szenia łowieckie weszły już na wyższy szczebel rozwo- 
ju współzawodnictwa pracy, wprowadzając jego nie- 
zawodne dyscypliny do coraz to nowych i coraz trud- 
niejszych dziedzin swej działalności związkowej. 
Cennym przykładem oddolnej inicjatywy w oma- 
wianym zakresie jest przytoczone wyżej „Zobowiąza- 
nie“ Wojskowego Koła Łowieckiego „ŁOŚ“. 
Poczynanie Koła „ŁOŚ* wykazuje głębokie zrozu- 
mienie zadań planowej gospodarki łowieckiej, troskę 
o rozwój tej gospodarki i prawidłowy wybór metod 


M. SADOWSKI 


Zwierzyna łowna — bażą surowcową 


po FCO w wyniku prze- 
| mian ustrojowych i gospodar- 
czych ostatnich lat, jako jeden z 
elementów gospodarki narodowej, 
zostało powołane do: wypełnienia 
zadań, które na specyficznie bran- 
żowym odcinku warunkują wykona- 
nie planów państwowych. 

Wykonanie tych zadań jest prze- 
de wszystkim uzależnione od świa- 
domości obywatelskiej oraz od zro- 
zumienia ważności akcji przez brać 
myśliwską. 

Pierwsza eksperymentalna próba 
właściwej gospodarki plonami kniei, 
pól i łąk dała pozytywne wyniki i 
już dziś możemy się poszczycić po- 
ważnym sukcesami. Specjalnie do- 
tyczy to obrotu dziczyzną i prze- 
twórstwa. 

Nie wszystkie jednak możliwości 
zostały wykorzystane — częściowo 
z racji trudności pierwszego okre- 
su, a głównie z powodu biernego 
ustosunkowania się części myśli- 
wych do skupu dokonywanego przez 
sektor uspołeczniony. 

Niniejszym pragnę naświetlić nie 
tylko gospodarkę, lecz i społeczne 
aspekty zagadnienia. 

Łowiectwo jest bazą surowców ta- 


kich jak: dziczyzna wysoko cenio- 


na ze względu na jej wartość sma- 
kową, kaloryczność i atrakcyjność, 
oraz produkty uboczne jak skóry, 
szczecina, rogi itp. 


przybliżonych cyfr odstrzałów — a 
więc w 1950 r. padło około: 


800.000 szt. zajęcy 
6.500 ,„ dzików 
1.200 „ sarn i jeleni 
100 ton ptactwa dzikiego. 
Wymowa wyżej przytoczonych 
cyfr jest następująca: 
2.800 ton mięsa zajęczego 


400, 5 dzików 
TOONA TA, sarn i jeleni 
100 „ ptactwa 


łącznie 3.400 ton dziczyzny. 
A ponadto około: 
800.000 szt. skórek zajęczych 
6.500 „ skór dziczych 
1.200 ,, „ sarn i jeleni. 


Gospodarka surowcem mięsnym i 
jego walory są znane — więc ogra- 
niczę się do podkreślenia tylko za- 
sadniczych jej momentów i perspek- 
tyw. 

Eksport dziczyzny w stanie natu- 
ralnym jest akcją o pierwszorzęd- 
nym znaczeniu. 

Polska dziczyzna zyskała na ryn- 
kach zagranicznych ustaloną reno- 
mę, specjalnie dzięki jej staranne- 
mu przygotowaniu, tak że w 1950 r. 
wyeksportowano 3/4 skupionej cen- 
tralnie masy surowcowej. 

Drugim momentem, godnym spec- 
jalnego podkreślenia, jest przetwór- 
stwo. 

Pionierskie próby 1950 r. dały 
pomyślne rezultaty i obecnie roz- 
porządzamy pełnym asortymentem 
przetworów z dziczyzny tak na ry- 
nek wewnętrzny i na eksport. W 


kuropatwy w śmietanie i galarecie 
oraz trwaie wędliny myśliwskie. 

Ponadto pozostaje zaopatrzenie 
ludności oraz Zakładów Zbiorowe- 
go Żywienia w wysoce kaloryczne 
mięso. 

Eksperyment spopularyzowania 
spożycia dziczyzny w specjalnych 
probierniach również został uwien- 
czony powodzeniem — gdyż gospo- 
dy łowieckie cieszą się niebywałą 
frekwencją, przy Średnim spożyciu 
dziczyzny w wysokości ponad 70% 
ogólnej ilości mięsa. 

Na marginesie tego, co wyżej po- 
wiedziano o obrocie dziczyzny. musi- 
my stwierdzić, że najbardziej uza- 
sadnionym ekonomicznie jest obrót 
gotowymi już przetworami, a więc 
konserwami oraz wędlinami. 1 

Specjalnie dotyczy to eksportu i 
należy przypuszczać, że wszelkie 
poczynania w najbliższym okresie 
pójdą właśnie w tym kierunku. 

Przechodząc z kolei do omówie- 
nia roli łowiectwa jako bazy dla 
przemysłu skórzanego, musimy w 
kilku słowach scharakteryzować 
ogólną sytuację na krajowym ryn- 
ku surowcowym. 

Polska na całej przestrzeni swo- 
ich dziejów była krajem ubogim w 
surowiec skórzany. Zapotrzebo- 
wanie przemysłu w znacznej części 
było pokrywane drogą importu, a 
wysiłki władz gospodarczych szły w 
kierunku doprowadzenia krajowej 
produkcji surowca do stanu równo- 
wagi przez częściowy eksport skór 
lekkich. 


Ilość, wartość i użyteczność — a 
więc cechy posiadające zasadnicze 
znaczenie — stawiają na pierwszym 


miejscu mięso i skórę. 
Dla  uzmysłowienia gospodarczej 
wagi zagadnienia należy sięgnąć do 


- -< - JOE 


(Dokończenie artykułu „Zobowiązanie“ ) 


działania w formie sumiennej socjalistycznej rywali- 
zacji w pracy i jej osiągnięciach. 

Dlatego też inicjatywa Koła „ŁOŚ" winna być przy- 
jeta jako pełnowartościowy wzór — godny ze wszech 
miar naśladownictwa. 

Pod względem treści zobowiązanie Koła „ŁOŚ" 
obejmuje swym zasięgiem niemal wszystkie najważ- 
niejsze zadania, zaplanowane na rok bieżący w dzia- 
łalności łowieckiej. 


Drugą z kolei dodatnią cechą zobowiązania jest 
wprowadzenie doń minimalnych norm wykonawczycn, 
obowiązujących każdego członka zespołu w danym 
czasokresie. 

Strona ideologiczna w działalności koła znalazła 
wyraz w akcji szkoleniowo - wychowawczej kadr 
młodzieżowych oraz we wprowadzeniu słusznej zasady 
stałej współpracy z terenowymi organami jednolitej 
Władzy Państwowej i miejscowym społeczeństwem. 

Pod względem formy zobowiązania — ujęte jako 
zbiorowa solidarna deklaracja wszystkich  członk w 
Koła — jest bezspornie systemem najbardziej właści- 
wym, systemem prawdziwie socjalistycznego stylu 
pracy. 

Z przytoczonych racji uważamy omawianą formę 
zespołowego zobowiązania za najbardziej wskazaną do 
zastosowania w praktyce, przez te wszystkie stowa- 
rzyszenia łowieckie, które zostaną pobudzone do czy- 
nu przez piękny apel członków Koła „ŁOŚ*. 


pierwszym rzędzie zasługują na u- 
znanie konserwy takie jak: paszte- 
ty z zająca, dziczyzny, 


Obecnie, wobec powojennej sy- 
tuacji politycznej i ekonomicznej, 
zagadnienie zaopatrzenia przemysłu 


kuropatw, 


-me 


Co się tyczy jednak norm ilościowych przyjętych 
przez Koło „ŁOŚ“ w zakresie tępienia drapieżników, 
podniesienia zwierzostanu, odstrzału zwiarzyny na 1 
myśliwego itp. to musimy się zastrzec, że powyższe not- 
my winny być traktowane tylko orientacyjnie i nie 
mogą być stosowane bezkrytycznie przez inne stowa- 
rzyszenia łowieckie, podejmujące zobowiązania współ- 
zawodnictwa pracy na niwie łowieckiej. 

Jest rzeczą oczywistą, że wspomniane normy mu- 
szą i będą ulegać indywidualnym zmianom w zależnoś- 
ci od lokalnych warunków. 

Dlatego też każde stowarzyszenie, które będzie po- 
dejmowało zbiorowe zobowiązanie współzawodnictwa 
— wzorując się na zobowiązaniu Koła „ŁOŚ* — winno 
jak najstaranniej opracować swe konkretne zadania 
i minimalne normy operatywne — w zależności o 
stopnia uspołecznienia członków, sprawności organi- 
zacyjnej Koła, warunków terenowych, stanu zwierzy- 
ny, szkodników, nasilenia kłusownictwa itp. 

Wierzymy głęboko, że zew „ŁOSIA“ spotka się 
z odpowiedzią wielu stowarzyszeń łowieckich z tere- 
nu całego kraju. 

Wierzymy również, że tylko przez umasowienie ru- 
chu współzawodnictwa, przestrzeganie socjalistycznej 
dyscypliny pracy i stałej społecznej kontroli nad prze- 
biegiem akcji, oraz jakością i terminowością wykona- 
nia zobowiązań — zrealizujemy zaplanowane zadania 
łowieckie z nadwyżką — dźwigając tę gałęź gospodar- 
ki narodowej na wyższy poziom i dorzucając swą 
skromną cegiełkę do wielkiego budownictwa ustroju 
socjalistycznego w Polsce Ludowej. 


skórzanego nabrało specjalnego zna- 
czenia, a konieczność zapełnienia lu- 
ki, istniejącej pomiędzy dotychcza- 
sowyimi  mozliwościami pozyskania 
surowca w kraju, a zapotrzebowa- 
niem przemysłu, zmusiło do zmobi- 
lizowania wszystkich sił gospodar- 
czych. Niedobór ten może być w 
dużej mierze wyrównany przez wła- 
sciwe wykorzystanie bogactw ło- 
wiectwa, przez zorganizowanie akcji 
pozyskania skór zwierzyny łownej. 

rrzytoczone poprzednio cyfry od- 
strzałów w 1950 r. wskazują ,że przy 
właściwie przeprowadzonej zbiorce 
skór, przemysł otrzymałby poważne 
ilosci surowca do przerobu, gdyż 
skóry dzicze — to ca 450.000 dcm* 
blanku, a skóry jelenie i sarn — ca 
120.000 dcm* zamszu. Poza tym skó- 
ry  dzicze dostarczą ok. 3.000 kg 
pierwszorzędnej szczeciny do wyro- 
bu wysoko wartosciowych eksporto- 
wych wyrobów szczotkarskich. 

Turzyca zajęcza jest specjalnie ce- 
niona jako surowiec dla przemysłu 
kapeluszniczego — charakterystycz- 
nym objawem jest to, że szereg kra- 
jow importuje zające nie bielone 
wyłącznie ze względu na wartość 
skórek, a wszelkie dotychczasowe 
próby eksportu zajęcy skórowanych 
spotykały się z negatywnym przy- 
jęciem odbiorców. 

Sytuacja obecna jest daleka od 
nakreślonych perspektyw. Przyczy- 
ną tego jest decentralizacja skupu, 
co powoduje, że lwia część surowca 
mięsnego i skórzanego omija upraw- 
nione punkty skupu i jest wykorzy- 
stywana w bezproduktywny i mar- 
notrawny często sposób. 


Utrudnia to poza tym właściwe i 
pełne zaopatrzenie myśliwych, gdyż 
przemysł państwowy bazuje plano- 
wanie dostaw amunicji między in- 
nymi na efektach gospodarczych 
akcji — a więc na skupionej masie 
surowcowej. y 

Na odcinku obrotu dziczyzną nale- 
ży stwiedzić poprawę, wzrastającą 
z roku na rok. 

Skup i pozyskanie skór zwierzyny 
łownej jest natomiast dopiero w sta- 
dium organizacyjnym. Sytuację u- 
trudnia fakt, że większość myśli- 
wych traktuje skórę jako bezwar- 
tosciowy produkt uboczny. Jak błęd- 
nym jest to pojęcie ilustruje pierw- 
szy z brzegu przykład, dotyczący 
najtańszego rodzaju skórek tj. zaję- 
czych. Każdy myśliwy w ciągu se- 
zonu przeznacza do konsumcji 6 — 
10 zajęcy, a 10 skórek prawidło- 
wo zdjętych i zakonserwowanych to 
105 zł. — czyli już pewna pozycja 
w budżecie domowym. Rzecz jasną, 
że wartość szlachetnych skórek fu- 
terkowych jest bez porównania wyż- 
szą. 


Analiza sytuacji obserwowanej na 
rynku surowcowym niedwuznacznie 
nasuwa konieczhość wkroczenia na 
drogę planowej gospodarki łowiec- 
kiej, zastosowania nowych i jedynie 
właściwych form obrotu dziczyzną. 


Postulatami pełnego wykorzysta- 
nia bogactw łowiectwa są: ograni- 
czenie do minimum eksportu dzi- 
czyzny w skórze, skórowanie całej 
puli przeznaczonej na zaopatrzenie 
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na miesiąc maj i czerwiec 


Maj. 
W maju polujemy na cietrzewie 
koguty do dnia 15 maja we wszyst- 
kich województwach. 


Na kaczory w województwach: 
gdańskim, olsztyńskim i szczeciń- 
skim do dnia 20 maja — w pozosta- 
łych województwach od 1-go marca 
do 20 maja. 

Na słonki do dnia 15 maja. — Ba- 
taliony do dnia 31 maja. 


rynku wewnętrznego, zorganizowa- 
nie na wielką skalę przetwórstwa. 

Zastąpienie eksportu dziczyzną w 
stanie naturalnym eksportem wyso- 
ko wartościowych wyrobów konser- 
wowych i masarskich, poza zaOszczę- 
dzeniem surowca skórzanego, ozna- 
cza jednocześnie realizację w walu- 
cie obcej pracy robotnika zatrudnio- 
nego przy produkcji oraz amorty- 
zacji fabryk. 

Zaopatrzenie rynku wewnętrzne- 
go, który nie jest w stanie wchło- 
nąć w czasie sezonu całej skupio- 
nej puli towarowej — będzie siłą 
faktu musiało się odbywać w dużej 
części przy pomocy gotowych prze- 
tworów. Moment sezonowości, cha- 
rakterystyczny dla obrotu dziczyz- 
ną, przy należytym zorganizowaniu 
przetwórstwa odpadnie całkowicie. 

Na marginesie wyżej powiedzia- 
nego należy stwierdzić, że specjalnie 
ostatnio, wobec bardzo wydatnego 
podwyższenia państwowego cennika 
na skóry zwierzyny łownej i futer- 
kowej — stoimy wobec paradoksal- 
nej sytuacji a mianowicie: prawie 
połowę ceny zającą stanowi maksy- 
malna wartość jego skórki. 

Skórowanie zajęcy pozwoli na 
znaczne obniżenie ceny mięsa do 
konsumcji i rzecz jasna na zaopa- 
trzenie przemysłu kapeluszniczego w 
niezbędną dla produkcji turzycę. 

W nadchodzącym sezonie łowiec- 
kim skupem dziczyzny będą się 
trudniły placówki terenowe C. P: L. 
P. Nyo Lasi: 

Skup skór zwierzyny łownej i fu- 
terkowej, na mocy koncesji udzie- 
lonej przez Centralę Skór Surowych, 
bedą przeprowadzały również pla- 
cówki C. P. L, P. N. „Las* oraz 
Gminne Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej. 

Wydajną współpracę z aparatem 
skupu nakazuje myśliwym nie tylko 
handlowy aspekt akcji, lecz rów- 
nież, jak uprzednio zaznaczyłem, 0- 
bywatelski. 

Właściwa postawa myśliwych wo- 
bec wyżej poruszonych zagadnień 
gospodarczych jest rękojmią rozwo- 
ju i rozkwitu łowiectwa. 


Słonki w początku maja przestają 
ciągnąć na zachodzie i w środkowej 
Polsce. Na wschodzie i północy kra- 
ju ciąg trwa do połowy maja. 

Bataliony zupełnie wykształcone 
kołnierze mają dopiero po 12 — 14 
maja. Strzelać bataliony należy je- 
dnak tylko dla własnej kolekcji, 
bądź uzupełnienia zbiorów szkol. 
nych czy innych. 

Sarny i łanie pomiatają młode w 
końcu maja. Kury bażanty i ciecior- 
ki zasiadają na jajkach w pierw- 


szych dniach maja, kuropatwy w 
ostatnich. 
Owocnym sposobem zbierania 


jaj bażancich dla wylęgu ich pod 
indyczki w woljerach jest wyszu- 
kanie gniazd przy pomocy dobrego 
wyżła. Z gniazd mozna podebrać də 
50 proc., znajdujących się w nich 
jajek. 

Nasadzanie indyczek na jaja ba- 
żancie winno mieć miejsce w drugiej 
połowie maja, kiedy ustalą się już 
ciepłe dni. 

Drapieżniki i szkodniki, mające 
ułatwione zdobywanie mięsa w okre- 
sie lęgowym, włóczą się stale po ło- 
wiskach. To też na tchórze, łasice 
i kuny kamionki należy zastawiać 
pułapki skrzynkowe. Nad ranen 
wskazanym jest stanąć na czatach 
dla odstrzału psów włóczęgów, które 
polują na młode sarniątka. 

Na pólka hodowlane przenosimy 
w końcu maja z inspektów wysad- 
ki jarmużu. Ziemia przed zasadze- 
niem jarmużu musi być dobrze sko- 
pana szpadlem i zasilona leśną pró- 
chnicą. 


W tym też okresie należy siać wie- 
czne łubiny, ewentualnie gryki czy 
proso oraz sadzić kartofle na liniach 
leśnych czy specjalnych poletkach. 

Rozkopywanie w końcu maja li-. 
sich nor, wobec ochrony lisa jest 
wzbronione. 

Z końcem maja myśliwi członko- 
wie Powiatowego Związku Łowiec- 
kiego winni złożyć Łowczemu Po- 
wiatowemu łapki ' odstrzelonych 
drapieżników skrzydlatych i noski 
zniszczonych psów i kotów. 

Z końcem maja upływa też termin 
wpłacania składek członkowskich 
do Polskiego Związku Łowieckiego. 
Koledzy, którzy tego obowiązku nie 
dopełnią będą, stosownie do uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 29.IV 
br., skreśleni z listy członków. 

Przyjęcie do Polskiego Związku 
Łowieckiego może nastąpić dopiero 
po złożeniu podania i opłaceniu wpi- 
sowego. 


Czerwiec 


W czerwcu polowanie ogranicza 
się wyłącznie do odstrzału dzików 
i rogaczy w województwach pomor- 
skim, poznańskim, olsztyńskim i 
wrocławskim (od dnia 1 czerwca do 
31 października). 

Odstrzał rogaczy selekcyjnych w 
innych województwach odbywa się 
wyłącznie na podstawie specjalnych 
zezwoleń Ministerstwa Leśnictwa. 
Rogacza strzelamy zawsze i wyłącz- 
nie kulą. 

Polowanie na dziki winno się od- 
bywać w czerwcu wyłącznie z za- 
siadki. Lochę od młodych należy 
bezwzględnie oszczędzić. 

Polowanie z naganką może się od- 
bywać tylko tam, gdzie dziki stano- 
wią prawdziwą plagę. Polowanie z 
psami jest w czerwcu w ogóle nie- 
dopuszczalne. 

Na włóczące się psy, koty i skrzy- 
dlate drapieżniki należy zwracać 
w dalszym ciągu baczną uwagę, bo- 
wiem wylęgły się już młode bażanty, 
cietrzewie i kuropatwy, które są 
ledwo że lotne, a cielęta łań i sarn 
są równie bezradne i mogą się stać 
łatwym łupem szkodników. 


Od pierwszych dni czerwca nale- 
ży zbierać liściarkę z dębów, brzóz, 
grabów, olch, lip, wiązów, klonów; 
kruszyn i innyciu lisciastych drzew, 
wiązać w snopki średnicy 20—30 
cm. przesypując solą bydlęcą i skła- 
dać w przewiewnym miejscu jako 
znakomitą paszę zimową dla zwie- 
rzyny. Gałęzie (pędy 1 — 2-letnie) 
należy obcinać przy pomocy sekato- 
ra a nigdy nie łamać. Siano prze- 
znaczone na paszę zimową należy 
stożyć. 

Na łąkach, bądź w koniczynach, 
gdzie lęgną się chętnie kuropatwy 
1 bażanty, należy przed sianokosami 
przejść z wyżłem i w miejscu gdzie 
znajdziemy gniazda wystawić małą 
wiechę, by kosiarze nie wykosili 
wraz z trawą siedzącej na gnieździe 
starki. 

Dobre rezultaty daje też wypłaca- 
nie nagród kosiarzom, za każde zna- 
lezione a nie wykoszone gniazdo. 

Na poletkach hodowlanych moż- 
na jeszcze zasiewać w czerwcu 
wieczne łubiny ewentualnie sadzić 
kartofle. 

Jelenie byki osadzają w czerwcu 
wieńce. 

W czerwcu należy przystąpić do 
układania młodych wyżłów. 

Myśliwi — członkowie Polskiego 
Związku Łowieckiego powinni co- 
najmniej raz na dwa lata w czerwcu 
przesłać swą broń do rusznikarza 
dla przejrzenia i ewentualnego 
wzmocnienia zamków bądź sprężyn. 

Ponadto w czerwcu przed sezo- 
nem każdy myśliwy winien udać się 
z przejrzaną bronią na strzelnicę i 
oddać 25 — 30 strzałów do talerzy- 
ków (rzutków) dla zaprawienia się 
w strzelaniu myśliwskim. W mniej- 
szej ilości pudeł i postrzałów znaj- 
dzie on łatwą rekompensatę wy- 
strzelonych na standzie naboi. 


Z. L. 


L. PÓPŁAWSKI 


Wychów bażantów 


w. roku bieżącym szereg kółek 
myśliwskich rozpoczyna hodowlę 


bażantów ze sprowadzonych jaj. Ce- 
lem niniejszych uwag jest danie 
nowym hodowcom garści praktycz- 
nych rad, jak postępować przy wy- 
lęgiwaniu jaj oraz wychowie mło- 
dych, gdyż sprawa ‘fta nie jest łat- 
wa. Mała nieostrożność, jeden błąd 
o który tak łatwo przy zapoczątko- 
wywaniu hodowli, mogą narazić nas 
na niepowetowane straty. Trzeba 
więc poznać zasady tej hodowli, a 
nie rozpoczynać jej od eksperymen- 
tów. 

Postępowanie z jaj- 
k ami: nie wolno jaj od razu pod- 
kładać pod kwoki, gdyż po trans- 
porcie są one zawsze trochę skłócone 
Po otrzymaniu jaj umieszczamy je 
w chłodnym, przewiewnym miej- 
scu, w skrzyniach, koszach lub 
wprost na podłodze, wetknięte sztor- 
cem w warstwę suchego piasku, i w 
tym stanie trzymamy przynajmniej 
2 — 3 dni, obracając je codziennie 
tak aby jednego dnia stały cienkim, 
następnego zaś grubszym końcem do 
góry. Przez ten czas przygotowujemy 
gniazda i nasiadki. 

Gniazda: najlepiej przygo- 
tować gniazda od razu w budkach, 
w których przebywać będą kwoki 
z młodymi po ich wykluciu się (patrz 
niżej). Zakładam jednak, iż prze- 
ważnie brakować będzie zrazu tych 
budek. Aby więc nie zwlekać zbyt 
długo z podkładaniem jaj, dopusz- 
czam zakładanie gniazd w jakim- 
kolwiek jako tako nadającym się do 
tego celu pomieszczeniu (np. nieo- 
grzewana izba). Pamiętać należy, iż 
jaja bażantów, jako ptaków gnież- 
dżących się na swobodzie, są duzo 
bardziej wrażliwe od jaj drobiu do- 
mowego na nadmierną ciepłotę i su- 
chość pomieszczenia 1 otoczenia. 

Zakładając gniazda w koszach, 
skrzynkach itp. baczyć należy, aby 
nie miały one zbyt wysokich brze- 
gów, co utrudnia kwoce wchodze- 
nie do gniazda, narażając jaja na 
potłuczenie (nie każda kwoka da się 
rękoma wsadzać). Na spód gniazda 
dajemy cienką warstwę darniny, 
pod którą podsypuje się piasek W 
ten sposób, aby w środku wytworzyć 
lekkie wzniesienie parucentymetro- 
wej średnicy, otoczone rowkiem, w 
którym leżą jaja wianuszkiem. Na- 
siadka opiera się wtedy kością pier- 
siową na tym wzniesieniu, a nie na 
delikatnych jajach. Gniazdo wysłać 
lekko sianem. 

N asjïa dk i: indyczki (obciąć o0- 
gony) lepsze są od kur. N asiadki wy- 
dezynfekować, posypując je SZCZES. 
pod skrzydłami proszkiem od tępie- 
nia robactwa, aby potem spokojnie 
siedziały. Należy bezwarunkowo na- 
siadki wypróbować na kurzych ja- 
jach, czy twardo siedzą, aby unik- 
nąć potem kłopotu. 

Pod kury podkładamy do 15 jaj, 


pod indyczki do 25 jaj; zawsze le- 
piej mniej jaj w gnieździe, szczeg. 
jeśli buduje się je w opisany wyżej 
sposób; unikniemy wtedy zaziębia- 
nia jaj lub gniecenia ich. Jaja pod- 
kładać wypróbowanym  nasiadkom 
zawsze wieczorem, przykrywając 
kwoki przewiewnym płótnem, gdyż 
w półmroku lepiej siedzą. Unikać 
podkładania jaj na raty, w miarę 
zdobywania nasiadek; lepiej opóź- 
nić o parę dni podłożenie jajek, a 
mieć potem wyląg we wszystkich 
gniazdach jednocześnie, i w konse- 
kwencji pisklęta w jednym wieku. 
O ile nie mamy jeszcze budek, czas 
najwyższy przygotować je przez 
okres wysiadywania jaj. 

Nasiadki karmimy pośladem zbo- 
żowym raz dziennie, nie-zapomina- 
jąc o wodzie i piasku do paprania 
się i łykania. Trzymamy je w czasie 
karmienia poza gniazdem 10 — 15 
minut, w zależności od temperatu- 
ry. Przy dużych upałach skrapiamy 
wodą otoczenie i samo "gniazdo 
(ostrożnie z jajami). 


W y 1 ą g: po 24 dniach pisklę- 
ta zaczynają nadkłuwać skorupę jaj 
(pikowanie), i wtedy bażan- 
tarnik ma moc roboty i musi stale 
czuwać (nawet w nocy). Należy czę- 
sto rewidować gniazda, unosząc rę- 
ką ostrożnie nasiadkę, celem stop- 
niowego wybierania wyklutych pl- 
skląt oraz usuwania skorupek. Gdy 
pisklę przyklejone do skorupy nie 
może samo dać sobie rady, zwil 
żamy piórka letnią wodą, aby 
odkleiły się. Przy  nadgnieceniu 
jaja pomaga nałożenie na uszko- 
dzone miejsce kawałka skorupki. 
Sem ląg trwa czasem dość długo, 
gdyż pisklęta legną się w zależności 
od stopnia ogrzania jaj, jedne wcze- 
śniej, innej później. 

Pisklęta wybrane z gniazda kła- 
dzie się do sita, miękko i obficie 
wyścielonego puchem, i umieszcza 
się w ciepłej kuchni blisko pieca, 
zakryte przewiewnym płótnem. Prze- 
bywają one tam 24 godziny bez je- 
dzenia, aż dobrze obeschną i ogrze- 
ją się, po czym przenosi się je do 
budek pod kwoki. 


B u d ki: robić je z cienkich de- 
sek, szczelne, o wymiarach: długość 
1 m, szerokość 0,6 m, wysokość Z 
przodu 0,6 m, z tyłu zaś 0,4 m. Od 
przodu na oddzielnych fugach szczel-- 
ne zamknięcie oraz drugie ze szcze- 
belków, przez które ikwoka może 
wysuwać na zewnątrz szyję; oba do- 
brze dopasowane i zasuwające się 
od góry, jedno niezależnie od dru- 
giego. Od spodu budki na fugach wy- 
suwalna szczelna podłoga. Dach jed- 
nostronny ze szczelnych desek. 

Budki umieszcza się na dworze, 
zrazu pod prowizorycznym daszkiem, 
przylegającym najlepiej od połud- 
mia do ściany budynku, osłaniające- 
go od wiatrów, w miejscu suchym, 
możliwie porośniętym trawą. W mia- 


ze sprowadzonych jaj 


rę wzrostu bażanty, z początku bar- 
dzo wrażliwe na zimno i wilgoć, har- 
tują się, i po 10 — 14 dniach można, 
w zależności od pogody, zrezygno- 
wać z osłony budynku i nawet dasz- 
ku, wędrując z budkami po suchej 
łące, możliwie pod osłoną drzew da- 
jących trochę cieniu. Umożliwia to 
ptakom przebywanie na coraz to 
innym miejscu, niezabrudzonym od- 
chodami i o świeżej trawie, obfitują- 
cej w owady. Promień wędrówki bu- 
dek zależy od terenu oraz możliwoś- 
ci dozoru nad nim ze strony bażan- 
tarnika. 


Zaraz po wylęgu można usunąć 
część kwok, pozostawiając kurom do 
20, indyczkom zaś do 30 najwyżej 
piskląt. Aby kwoki nie deptały w 
budkach delikatnych piskląt należy 
przez pierwszych parę dni pozosta- 
wiać w gniazdach po parę gotowa- 
nych na twardo jaj kurzych. Podłoga 
w budkach przez okres pierwszych 
paru tygodni jest konieczna celem 
zabezpieczenia od zimna i wilgoci; 
na nią dajemy rodzaj gniazda z sia- 
na i pierza. Na noc bezwarunkowo 
zasuwamy od przodu szczelne zam- 
knięcie; czynimy to również z po- 
czątku w razie silnego deszczu, po- 
za tym jednak pisklęta powinny 
mieć w każdej chwili możność wy- 
chodzenia przed budkę poprzez 
szczebelki. Kwoka natomiast prze- 
bywa stale w budce, skąd wypusz- 
czamy ją 2 — 38 razy dziennie na 
dwór na chwilę celem nakarmienia 
i umożliwienia odbycia naturalnych 
funkcji. Puszczanie kur z pisklętami 
luzem lub na uwięzi nie jest w 
pierwszym okresie wskazane, gdyż 
kury w przeciwieństwie do indy- 
czek na swobodzie zaraz  grzebią, 
potrącając i nawet kalecząc delikat- 
ne pisklęta; w budce zaś zaopatrzo- 
nej w podłogę nie mają możności 
ani chęci do grzebania, i siedzą lub 
stoją spokojnie. 


Żywienie: przez pierwszy 
dzień ścisły post, przez następne 3 
dni drobno posiekane białko 
z ugotowanych kurzych jaj, poczyna- 
jąc od 5-go dnia siekane całe jaja 
(z żółtkiem) z dodatkiem krwawni- 
ka lub sałaty. Karmić co parę go- 
dzin w małych porcjach, tyle ile 
zjedzą, paszę podawać na małych 


deseczkach, zaraz potem dokładnie . 


oczyszczonych i raz dziennie my- 
tych. Pokarm zatęchły lub skwaś- 
niały działa zabójczo. 

Poczynając od 3-go dnia życia 
dawać jaja mrówcze (łąkowe lub 
leśne, byle nie od czerwonych), 
zwiększając stopniowo porcję, i da- 
jąc zawsze jaja świeżo zebrane lub 
trzymane w cieniu w worku z igli-- 
wiem z mrowiska (łatwo ulegają one 
zepsuciu w upale). W lesie nie wy- 
bierać nigdy wszystkich jaj z mro- 
wiska, tylko część, aby nie wytępić 
mrówek. Bażantarnika zaopatrzyć 
w gumowe rękawice ułatwiające 


pracę, wcale ciężką i niemiłą. Pis- 
klętom sypać mrówcze jaja wprost 
z worka, razem z mrówkami, które 
szybko nauczą się ze smakiem zaja- 
dać. Mrówcze jaja są najlepszą pa- 
szą dla młodych bażantów, której 
nigdy nie należy im żałować, jeśli 
pragnie się wychować zdrowe i sil- 
ne ptaki. Nie należy tylko bezpośred- 
nio po zadaniu jaj mrówczych poić 
pisklęta, gdyż wywołuje to niebez- 
pieczne zaburzenia żołądkowe (do 
picia dajemy w czystych naczyniach 
przegotowaną wodę, z dodatkiem 
na 1 litr wody 2 kropli kwasu sol- 
nego, lub paru łyżeczek odwaru z 
mięty lub srebrnika). Przed zada- 
niem karmy bażantarnik parokrot- 
nie trąbi, aby przyzwyczaić bażan- 
ty do tego dźwięku, .o przyda się 
później przy jesiennym podkarmia- 
niu oraz przy polowaniach, celem 
zwołania w jedno miejsce żerują- 
cych po lesie bażantów. 


Gdy bażanciki mają już tydzień, 
zastęępujemy stopniowo sle- 
kane jaja kurze paszą, przygotowa- 
ną w nast. sposób: na litr świeżego 
pełnego mleka bierzemy 10 jaj, 
przyrządzając na wolnym ogniu w 
kamiennym garnku rodzaj gęstej 
jajecznicy, dodając do niej łyżecz- 
kę fosforanu wapnia (w braku jego 
dawać wysuszone i zupełnie miałko 
w możdzierzu utłuczone skorupy jaj 
kurzych). Należy baczyć, by jajecz- 
nica nie przypaliła się, gdyż działa 
to zabójczo na pisklęta. Łyżki uży- 
wać drewnianej, dokładnie przed i 
potem umytej, (garnek również). Gdv 
jajecznica jest gotowa, wyciskamy 
ją w specjalnym czystym woreczku, 
aż uzyskamy rodzaj sera, który po 
wysuszeniu dajemy bażantom drob- 
no pokrajany z sałatą lub krwaw- 
nikiem. Serek ten łatwo kwasśnięje, 
należy przeto przyrządzać go Co- 
dziennie, przechowując w chłodnym 
pomieszczeniu. Po dwóch tygodniach 
serek ten na deseczkach można lek- 
ko posypywać mączką mięsną, któ- 
ra — o ile nie jest zatęchła E jest 
znakomitą paszą zasobną w białizo 
i fosfór. 

Gdy bażanty mają 4 tygodnie, 
stopniowo serek zastępuje się 
ryżem lub jagłą gotowaną na syp- 
ko na mleku, bacząc pilnie-by kaszy 
nie przypalić na ogniu. Ryż lub ka- 
szę miesza się również z zieleniną 

i posypuje mączką mięsną. W tym 
okresie, o ile pogoda dopisuje, moż- 
na z budek usunąć szczebelki, wią- 
zać nasiadkę do kołka opodal bud- 
ki, aby mogła poruszać się 'swobod- 
nie po łące, mając zawsze możność 
schronienia się do budki w razie na- 
głej niepogody. 


Po dalszych paru tygodniach na- | 
leży stopniowo przejść na tańszą 


kaszę jęczmienną, również posy- 
pywaną mączką mięsną, potem na 
gotowane ziarno pszenicy lub jęcz- 
mienia, zadając zawsze jako doda- 


tek jaja mrówcze tak długo, jak to 
tylko jest możliwe. Zbyt wczesne 
podawanie twardego surowego ziar- 
na wywołuje u bażantów na języcz- 
ku tzw. pypcia, od którego pada 
duża ilość młodych. 

Gdy zauważymy, iż bażanty pocz- 
ną okazywać chęć siadania na noc 
na gałęziach drzew, kasujemy stop- 
niowo ilość budek z kwokami, które 
stają się już niepotrzebne. Lepiej 
jednak zawsze pozostawiać choć je- 
dną 'przez.dzień, aby wodziła młode, 
z przyzwyczajenia długo jeszcze re- 
agujące na głos indyczki lub kury, 
i ostrzegała je w przypadku niebez- 
pieczeństwa od drapieżnika czy 
szkodnika. Karmić bażanty trzeba 
oczywiście nadal parę razy dziennie, 
przechodząc stopniowo na coraz to 
tańszą paszę; od września dajemy 
im już tylko poślady 2 — 3 razy 
dziennie, zawsze przy akompania- 
mencie trąbki, zwołującej żerujące 
w coraz to dalszym promieniu ba- 
żanty. 

Higiena: poza odpowiednim 
żywieniem ważną rzeczą jest prze- 
strzeganie czystości przy przygoto- 
wywaniu i zadawaniu karmy. Młode 
bażanty chorują łatwo na szereg 
chorób, które czynią wśród nich o- 
gromne spustoszenia; należy przeto 
stale obserwować pisklęta celem na- 
tychmiastowej izolacji sztuk podej- 
rzanych o osowiałość lub opuszczone 
skrzydła. Jedną budkę zkwoką prze- 
znaczamy od razu na izolatkę, umie- 
szczając ją daleko odinnych. W bra- 
ku sztuk podejrzanych dajemy od 
razu tej kwoce parę piskląt słab- 
szych (te z późniejszego wylęgu), 
dalej sztuki pokaleczone itp. Miło- 
de bażanty dziobią się bowiem czę- 
sto w niemiłosierny sposób, szcze. 
gólnie w okresie wypuszczania 
pałek ogonowych; sztuki pokale- 

czone należy odseparować, prze- 
mywać rany  denaturatem, któ- 
rego woń odstręcza, usuwać od- 
chody oraz dezynfekować  budkę 
i naczynia do karmienia (w innych 
budkach również). 


Bezpieczeństwo: sy- 
stem wychowu w budkach na łące 
zapewnia młodzieży najlepsze wa- 
runki bytowe, gdyż zbliżone do na- 
turalnych. Wymaga on jednak tere- 
nu o zredukowanym stanie drapież- 
ników, dalej dozoru oraz mimo 
wszystko zastosowania pewnych 
środków ostrożności, jak np. roz- 
wieszanie na drągach w pobliżu bu- 
dek ubitych jastrzębi, wron i srok, 
zastawianie pułapek skrzynkowych 
na tchórze, łasice itp., oraz bezwa- 
runkowo szczelne zamykanie bu- 


- dek na noc. Ponadto unikać należy 


zbliżania się do budek psów i kotów, 
gdyż niepokoi to kwoki, które dep- 
czą pisklęta. | 

O ile dysponujemy siatką drucia- 
ną, można dookoła budek porobić 
rodzaj ogrodzonych wybiegów, co 
wzmaga bezpieczeństwo bażantów, 
ale drogo kosztuje, a ponadto bar- 
dzo utrudnia wędrowanie z budką 
po łące, co znowu jest tak bardzo 
ważne z uwagi na warunki zdro- 
wotne. 


Sprawozdanie z dorocznego Walnego Zgrom. PZŁ 


Jak corocznie w lokalu Związku 
w Warszawie przy ul. Nowy Świat 
35 w dniach 28—29 kwietnia 1951 
roku odbył się Zjazd Łowiecki. 


W dniu 28.IV.1951 r. obradowała 
Naczelna Rada Łowiecka, zaś dnia 
29 kwietnia 1951 r. odbyło się Wal- 
ne Zgromadzenie Polskiego Związku 
Łowieckiego. W Zgromadzeniu wzię- 
ło udział 42 delegatów ze wszystkich 
województw i 36 członków Naczel- 
nej Rady Łowieckiej, to znaczy pra- 
wie całkowity jej skład. 

Zgromadzenie w sali im. Jana 
Sztolecmana. pięknie udekorowanej 
czerwienią i bielą z okazji zbliża- 
jącego się święta 1 Maja, otworzył 
o godz. 10.15 Prezes Polskiego 
Związku Łowieckiego Dr. Prof. Bo- 
lesław Szarecki — Generał Dywizji, 
zapraszając do Prezydium na ase- 
sorów: 

Ob. Czecha Antoniego — Przed- 
stawiciela KC PZPR. 


Kol. Bodnara Hubert — Przed- 
stawiciela Min. Rol. iR. R. 


Kol. Inż. Włodzimierza Korsaka 
— Członka Honorowego P. Z. Ł. 


Min Stanisława Tkaczowa. 


Kol. Ewarysta Masłowskiego — 
Przedstaw. Z M P,, 
oraz na sekretarzy: Mjr. Ryszarda 
Krzysztofowicza i Mariana Meliona. 

Przed przystąpieniem do porząd- 
ku obrad Przewodniczący Gen. Bo- 
lesław Szarecki w krótkim serdecz- 
nym żołnierskim przemówieniu, na- 
wiązując do dnia Zgromadzenia, 
które odbywa się w przededniu 1 
Majowego Święta Pracv, zwraca się 
z gorącym apelem do zebranych, 
aby wytężyli wszytkie swe siły nie 
tylko w pracy na skromnym odcin- 
ku łowiectwa, ale również w swych 
obowiązkach zawodowych i zbioro- 
wym wkładzie wysiłku dla wyko- 
nania planu 6-letniego i pracy nad 
wywalczeniem stałego pokoju. 

Następnie Przewodniczący prosi o 
uczczenie przez powstanie pamięci 
kolegów, którzy w ciągu ostatnie- 
go roku opuścili szeregi łowieckie. 
W głębokiej ciszy padają nazwi- 


ska, które . zapisały się trwale i 
chlubnie w historii polskiego ło- 
wiectwa: 


Mieczysław Mniszek Tchorznicki 
— b. naczelnik Wydziału Łowiectwa 


w Ministerstwie Leśnictwa — czło- 
nek Naczelnej Rady Łowieckiej i 
Komitetu Wykonawczego, znany 


literat i publicysta łowiecki. 

Prof. Dr. Witold Ziembicki — b. 
redaktor „Łowca“, pisarz i historyk 
łowiectwa — członek honorowy 
IP Z .=ła, 


Dr. Józef Goetz — pisarz i badacz 
łowiectwa. 


Jerzy Kożuchowski pisarz łowiec- 
ki i ornitolog. 

Janusz Jałowiecki członek Naczel- 
nej Rady Łowieckiej. 
oraz członkowie Wojewódzkich Rad 
Łowieckich i Łowczowie Powiatowi 
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Kol. Kol.: Józef Bembnista, Ksa- 
wery Jagodziński, Dr Stefan Man- 
del, Ludwik Nowaczkiewicz, Józef 
Sajdak, Dr. Stefan Żarnowski. 


Po zakończeniu trzyminutowej ci- 
szy zebrani przyjmują na wniosek 
przewodniczącego porządek obrad 
oraz protokół z Walnego Zgroma- 
dzenia P. Z. Ł. z roku 1950. 


Po złożeniu sprawozdania z dzia- 
łalności rzeczowej i finansowej Na- 
czelnej Rady Łowieckiej za rok 1950 
oraz planu prac i preliminarza bud- 
żetowego na rok 1951, jak również 
sprawozdania Komisji Rewizyjnej, 
zebrani przystąpili do dyskusji. 
Wnikliwa i poważna dyskusja, w 
której wzięło udział przeszło 40 Ko- 
legów, trwała kilka godzin. Samo- 
krytyczne podejście władz Związku 
i szczera troska o rozwój i dzia- 
łalność instytucji u delegatów spp- 
wodowały, iż całość debat była 
wszechstronna i wnikliwa i utrzy- 
mana na wysokim poziomie. Spec- 
jalnie interesowały zgromadzonych 
sprawy hodowlane. młodzieżowe, 
współzawodnictwa  mracv., strzelac 
twa, kynologii, walki ze szkodni- 
kami i „Łowca Polskiego“. 


uchwalono 
finansowe: 


W wyniku dyskusii 
następujące wnioski 


Wniosek Nr. 1. 


Walne Zgromadzenie uchwala 
przeznaczenie nadwvżki budżetowej 
za rok 1950. ujawnionej w bilansie 
na dzień 31.XII. 1950 r. w kwocie zł 
63.138,42, na pokrycie niedoboru pre- 
liminarza budżetowego przewidzia- 
nego w preliminarzu budżetowym 
P. Z. Ł. na rok 1951. 


Wniosek Nr. 2. 


Walne Zgromadzenie upoważnia 
Komitet Wykonawczy P. Z. Ł. do 
dokonywania przesunięć między po- 
zycjami jednego i tego samego pa- 
ragrafu  preliminarza budżetowego 
do wysokości 25% poszczególnych 
pozycji i między paragrafami preli- 
minarza budżetowego do wysokości 
10% każdego paragrafu. 


Wniosek Nr. 3. 


Walne 
Naczelną 


Zgromadzenie upoważnia 
Radę Łowiecką do za- 
twierdzenia dodatkowych prelimi- 
narzy budżetowych na rok 1951 
przedkładanych przez Komitet Wy- 
konawczy, o ile podane będzie wła- 
ściwe źródło pokrycia wydatków 
objętych tymi preliminarzami, poza 
wpływami preliminarza zasadnicze- 
go na rok 1951. 


Wniosek Nr. 4. 


Walne Zgromadzenie upoważnia 
Komitet Wykonawczy do udzielenia 
Oddziałom P. Z. Ł. dotacji z fun- 
duszu Budowlano - Inwestycyjnego 


_ dotychczasowych 


na cele budowy strzelnic i siedzib 
własnych z warunkiem stwierdzenia 
celowości odnośnych zamierzeń Od- 
działów i w granicach sum dotacji 
nienaruszających planu inwestycyj- 
nego P. Z. Ł. w zakresie budowy 
siedziby w W-wie. 


Wniosek Nr. 5. 


Walne Zgromadzenie uchwala 
wyodrębnienie budżetu Łowca Pol- 
skiego z budżetu Polskiego Związku 
Łowieckiego. 


Następnie uchwalono, iż skła d- 


kra C ZTO n k 0-W Seka cenaa 
rok 1951 i. 1952. w yhnoósić 
oN a rr OTR ł-40— „aap tr ie= 


n'u me rata ME 0 Wica Pol- 
skiego' zł 15— (łącznie 
z ł 60.—). Jednocześnie uchwalono, 
iż ostateczny termin opłace- 
nia składek członkowskich upły- 
was z —dn ermer 31 m -a js 
Członek Związku, który do tego 
terminu nie wniesie 
sk ła d k i będzie automatycz- 
nie +=5%k> rre S "IYO niy 2 ZS 41 SHL>V 
członków P. Z. Ł. Ponowne przy- 
jęcie może nastapić dopiero po zło- 
żeniu przez niego nowego podania 
oraz ponownej opłaty wpisoweso 
w kwocie zł 15.—. Wyjątek usta- 
lono dla Wojewódzkiej Rady Ło- 
wieckiej w Koszalinie, a to wobec 
faktu, że wymieniona Rada znaj- 
duje się w stadium organizacji, 
przedłużając przyjmowanie skła- 
dek na terenie województwa kosza- 
lińskiego do dnia 30.VI. ze wszyst- 
kimi rygorami po upływie tego ter- 
minu, jak w innych województwach. 


Dla młodzieży obniż- 
kals kiea dek 1, doge Z 8. 


wynosi 50%. 


Odnośnie wpłacania równowarto- 
Ści za zająca na Fundusz Budowla- 
no - Inwestycyjny w latach 1951 i 
1952 Walne Zgromadzenie P. Z. Ł. 
stwierdza, że obowiązek 
płacenia składki na 
ES Bal w r o-k u 1951 i 
1952 ciąży na wszystkich 
Caze 0 Nabla CNA PSZĘŁ. mnie: 
zależnie od daty wstąpienia do P. 
Z. Ł. i posiadania broni Obowiązek 
ten nie dotyczy członków honoro- 
wych Związku oraz członków, ko- 
rzystających z prawa opłacania 
składki ulgowej młodzieżowej. 


Uzasadnienie tej uchwały jest na- 
stępujące: Treść uchwały Walnego 
Zgromadzenia z dnia 24.IV.1950 r. 
nie precyzowała dość wyraźnie in- 
tencji uchwały, aby każdy z człon- 
ków P. Z. Ł. partycypował w kosz- 
tach ogólnych budowy wspólnej sie- 
dzib. Za powzięciem tej uchwały 
przemawiał fakt, że każdy z nowo- 
wstępujących członków odnosi po- 
średnie i bezpośrednie korzyści z 
osiągnięć inwe- 
stycyjnych, zrealizowanych w la- 
tach ubiegłych bez ich udziału — 
kosztami innych kolegów. 


Po zakończeniu części dyskusji 
dotyczącej spraw finansowych Prze- 
wodniczący Gen. Bolesław Szarec- 
ki zarządza  półtoragodzinną przer- 
wę. 

W czasie przerwy delegaci zwie- 
dzili nową siedzibę, żywo interesu- 
jąc się całością, począwszy od czyn- 
mej już kotłowni aż do poddasza. 
Tak niedawno, bo zaledwie przed 
rokiem w dniu 24.IV. 1950 r. wielu 
bardzo delegatów brało udział w 
położeniu pierwszej cegły w fun- 
'damentach, stojącego już dzisiaj bu- 
dynku. 

W czasie przerwy Przewodhiczą- 
cy Kapituły Odznaczeń Łowieckich 
odczytał listę odznaczonych Kolegów 
i dekorował znajdujących się na sa- 
li odznaczonych Złomem i medala- 
mi kolegów. 


Najwyższe odznaczenie łowieckie 
„Złom“ otrzymali w br. następujący 
Koledzy: 


pośmiertnie Kol Jerzy Kożuchow- 
ski oraz Kol. Kol. Edward Czerny 
z woj. wrocławskiego, Walenty Mi- 
ler z woj. warszawskiego, Inż. Wik- 
tor Mrugasiewicz z woj. poznań- 
skiego, Dr. Inż. Podgórny z woj. 
opolskiego. 


Nastęnie Łowczy Powiatowy z 
pow. Oława ofiarował do Muzeum 
Łowieckiego starą broń myśliwską 
skałkową dużej wartości historycz- 
nej. 


Po przerwie punktualnie o godz. 
15-ej przystąpiono do dalszych 
obrad nad rzeczową częścią spra- 
wozdania. W wyniku debat uchwa- 
lono następujące wnioski: 


Wniosek Nr. 1. 


Powołać do Władz Naczelnych 
P. Z. Ł., Komitetu Wykonawczego, 
Wojewódzkich Rad Łowieckich i 
Powiatowych Rad Łowieckich 
przedstawicieli Z. M. P. 


Wniosek Nr. 2. 


Zlecić wszystkim Kołom Łowiec- 
kim na terenie Kraju przyjęcie w 
swój poczet młodzieży w wieku po- 
wyżej 18 lat jako mpełnoprawnych 
członków na warunkach i wytycz- 
nych określonych przez Komitet 
Wykonawczy osobną instrukcją, a 
przede wszystkim przodowników 
nauki i pracy oraz racjonalizatorów. 


Wniosek Nr. 3. 


Powołać przy W. R. Ł. i P. R. Ł. 
sekcje młodzieżowe. 


Wniosek Nr. 4; 


Walne Zgromadzenie P. Z. Ł. u- 
poważnia Komitet Wykonawczy ©». 
Z. Ł. do czynienia możliwych ulg 
w opłatach członkom młodzieżowym 
(młodzież studiująca) w ramach pre- 
liminarza budżetowego P. Z. Ł. 

Walne Zgromadzenie przyjęło też 
do wiadomości utworzenie przez 
Naczelną Radę  Łowiecką Komisji 


Głównej Współzawodnictwa a jed- 
nocześnie połączenie Komisji Głów- 
nej Propagandowej z Komisją 
Główną Wydawniczą. 


W dyskusji wyjaśniono również 
następujące sprawy: 


a) podpisanie umowy z Państwo- 
wym Przedsiębiorstwem Kolporta- 
zu „Ruch*, które przejmuje „Łow- 
ca Polskiego" do kolportażu, w 
myśl odnośnych przepisów ustawo- 
wych, w.w. przedsiębiorstwa, 

b) wobec ogólnokrajowej 
oszczędnościowej, a szczególnie 
oszczędności papieru „Łowiec Pol- 
ski“ zgodnie z decyzją Biura Pra- 
sy i Informacji przy Prezydium Ra- 
dy Ministrów będzie obecnie obej- 
mował 16 stron druku. Co do treści 
to zmienią się styl i tematyka przez 
zarzucenie prawie całkowicie bele- 
trystyki a podniesienie jakościowo 
części fachowej i dydaktycznej, a w 
szczególności szkoleniowej i wycho- 
wawczej. 


akcji 


c) Odnośnie kursów dla selek- 
jonerów zwierzyny płowej, uchwa- 
lono, że będą ona prowadzone przez 
Wojewódzkie Rady Łowieckie w/g 
opracowanego przez Komitet Wy- 
konawczy programu i instrukcji eg- 
zaminacyjnej. Kurs i egzaminy będą 
zorganizowane przy całkowitym po- 
parciu Ministerstwa Leśnictwa. 
Przy przyznawaniu odstrzałów se- 
lekcyjnych będą w pierwszym rze- 
dzie uwzględniani ci Koledzy, któ- 
rzy ukończyli z pomyślnym wyni- 
kiem wzmiankowane kursy. 


d) Wobec przejęcia strzelnicy P. 
Z. Ł. na forcie Szczęśliwickim w 
Warszawie przez właściwe władze, 
przystąpiono do starań o wybudo- 
wanie strzelnicy na Bielanach. Dla 
nieprzerywania treningów Władze 
Wojskowe  zezwoliły członkom P. 
Z. Ł. na korzystanie ze strzelnicy 
w Rembertowie. 


e) Specjalnie interesująco wy- 
padło sprawozdanie z akcji tępie- 
nia szkodników i drapieżników: tak 
w roku 1950 na terenie całego kra- 
ju odstrzelono następujące ilości: 

Wron — 35.957, Srok — 16.917, 
Psów — 9.741, Kotów — 9.320, Róż- 
nych drapieżników skrzydlatych — 
4.124, Gołębiarzy — 3.005, innych 
486. 


f) Łowiectwo w ramach Spółdziel- 
ni „Jedność Łowiecka“ — jako za- 
gadnienie gospodarcze — nabrało 
takiego znaczenia, że w wypadku 
tym dorosło do tego, aby zagadnie- 
niem tym zainteresowało się Pań- 
stwo. 


W związku z tym forma handlu 
spółdzielczego, obejmująca zagad- 
nienia drugoplanowe, okazała się 
niewystarczająca i obecnie zaistnia- 
ła konieczność 'przejścia na wyższą 
formę gospodarki socjalistycznej. 
W konsekwencji 13.III. br. rozpo- 
rządzeniem Prezesa Rady Ministrów 


sklepy "detaliczne oraz warsztaty 
„Spółdzielni Jedność“ — przejęła 
Centrala Handlowa Przemysłu 


Szkutniczego i Sportowego. 


Zakłady Żywienia Zbiorowego 
przejęte zostaną w maju br. przez 
Zjednoczenie Przemysłu  Gastrono- 
micznego, zaś skup i eksport skór 
i dziczyzny oraz hodowia mają być 
przejęte przez Państwowe Przedsię- 
biorstwo „Las do 1-go lipca br. 

Mamy prawo spodziewać się, że 
po przejściu pierwszego trudnego 
okresu reorganizacyjnego — nowy 
etap działalności byłej „Jedności 
Łowieckiej* stworzy silną i trwałą 
bazę dla zagadnień gospodarczych 
łowiectwa polskiego. 

Jednocześnie możemy Kolegom 
zakomunikować, Spółdzielnia 
„Jedność Łowiecka“ w swej dzia- 
łalności gospodarczej za ostatni o- 
kres wykazała duże nadwyżki, prze- 
wyższające wysokość udziałów 
członkowskich. 

Po zakończeniu całości dyskusji 
poddany został przez Przewodniczą: 
cego Gen. B. Szareckiego pod głoso- 
wanie wniosek Komisji Rewizyjnej o 
udzielenie absolutorium Komitetowi 
Wykonawczemu. Wniosek zostaje 
przyjęty przez aklamację. 

Następnie wobec corocznego sta- 
tutowego ustępowania z Naczelnej 
Rady Łowieckiej określonej części 
członków i całej Komisji Rewizyj- 
nej przystąpiono do wyborów do 
władz naczelnych P. Z. Ł. 

Na V.-Prezesów zostali wybrani 
Kol. Kol.: 

Minister Maurycy Jaroszyński, 

Stanisław Kubiak, 
na członków Naczelnej Rady Ło- 
wieckiej Kol. Kol.: 

1 

1) Inż. Bohusz Julian, 

2) Korolkiewicz Zbigniew, 

3) Kowalski Zbigniew, 

4) Krzysztofowicz Ryszard, 

5) Masłowski Ewaryst, 

6) Szczepkowski Józef, 

7) Miszewski Henryk, 

8) Tallen Wilczewski Aleksander. 

9) Żołnierzak Stefan. 


W wolnych wnioskach przedysku- 
towano a następnie przegłosowano 
przyjęcie następujących wniosków: 

1. Wrocławska Wojewódzka Ra- 
da Łowiecka składa wniosek, aby 
projekty wszystkich o zasadniczym 
znaczeniu norm prawnych ustala- 
nych przez P. Z. Ł. w postaci sta- 
tutów, regulaminów i instrukcji by-- 
ły praesyłane do poczynienia uwag 
wszystkim W. R. Ł. w terminie 
przynajmniej miesięcznym od daty 
nadesłania. 

2. Wrocławska Wojewódzka Ra- 
da Łowiecka wnosi, aby Komitet 
Wykonawczy P. Z. Ł. nawiązał ści- 
Ślejszy kontakt z Woj. Radami Ło- 
wieckimi przez odbywanie narad w 
siedzibie P. Z. Ł. w Warszawie, dla 
resortów poszczególnych Komisii 
Głównych oddzielnie. Na narady 
winni być wzywani kierownicy po- 
szczególnych Sekcji Wojew. Rad 
Łowieckich. Narady te winien pro- 
wadzić Kierownik Komisji Głów- 
nej. Celem odprawy wi*ao być da- 
nie nastawienia do pracy, kontrola 
wykonania planu danej Komisji 
Głównej z terenem, z jego potrze- 
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bami i zagadnieniami. Narady te 
dla każdego resortu winny się od- 
bywać w miarę możliwości przy- 
najmniej raz w roku. 

3. Wniosek Wroc. Woj. Rady 
Łow. w sprawie wczasów myśliw- 
skich odłożono do czasu przedy- 
skutowania tej sprawy przez Ko- 
mitet Wykonawczy z Ministerstwem 
Leśnictwa. 


4. Komitet Wykonawczy wystą- 
pi do Państwowych Gospodarstw 
Rolnych o rozwiązanie umów dzier- 
żawnych odnośnie majątków o ma- 
łej powierzchni tj. do 500 ha i wy- 
dzierżawienie ich kołom łowiec- 
kim, dzierżawiącym sąsiednie tere- 
ny. 

5. Odnośnie zmiany znaczka P. Z. 
Ł. postanowiono sprawę przekazać 
N. R. Ł. zgodnie z planem prac, 
przewidującym zmianę znaczka w 
r. 1951. 

6. W celu umożliwienia Komite- 
towi Wykonawczemu opracowania 
na Walne Zgromadzenie zbiorczego 
sprawozdania z działalności P. Z. 
Ł. w skali ogólno - krajowej, prze- 
analizowania jego treści i wyciąg- 
nięcia końcowych wniosków — 
Walne Zgromadzenie zobowiązuje 
Wojewódzkie Rady Łow. do przy- 
spiegzania opracowania rocznych 
sprawozdań finansowo - gospodar- 
czych i opisowych w taki sposób, 
aby cały materiał sprawozdawczy 


ROMAN FEILL 


był przesłany do Centrali najpóź- 
niej do dnia 10 lutego nowego ro- 
ku gospodarczego. Ten sam termin 
należy utrzymać również dla rocz- 


nych sprawozdań statystycznych 
Łowczych [Powiatowych wraz ze 
zbiorczym sprawozdaniem Woje- 


wódzkim, które Oddział winien o- 
pracować we własnym zakresie po 
krytycznym przeanalizowaniu ma- 
teriału uzyskanego z terenu. 

Jako ostatni wolny wniosek Kol. 
Prezes Gen. B. Szarecki zgłasza pro- 
śbę o przyjęcie jego rezygnacji z 
Prezesury P. Z. Ł. ze względu na 
nawał pracy, którą jest obarczony 
w Ministerstwie Obrony Narodo- 
wej i Ministerstwie Zdrowia. 

Min. Tkaczow w serdecznych sło- 
wach zwraca się do Gen. Szarec- 
kiego by rezygnację swą wycofał, 
podkreślając wielkie Jego zasługi 
dla spraw łowieckich. 

Gen. Szarecki po przemówieniu 
Min. Tkaczowa i wobec żywej i jed- 
nomyślnej reakcji całej sali rezy- 
gnację swą wycofuje. 

Zebrani decyzję Prezesa przyj- 
mują długotrwałymi oklaskami. 

Na zakończenie Walnego Zgroma- 
dzenia Przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Kol. Zbigniew Korol- 
kiewicz odczytuje treść depesz do 
Ob. Prezydenta Bolesława Bieruta, 
V.-Premiera Chełchowskiego, Mini- 
stra Obrony Narodowej i Prezesa 


Dobór roślin pastewnych, siew 
na poletku karmowym dla 


7. Buraki pastewne należą do ro- 
ślin wysokowartościowych w łowi- 
sku, jednak trudnych do uprawy i 
wymagających zarówno pod wzglę- 
dem gleby jak i pielęgnacji.  Siać 
je przeto należy na poletkach w kul- 
turze, od kilku już lat uprawianych, 
w przeciwnym bowiem razie nie u- 
dadzą się i pożytku z nich nie bę- 
dzie. =- 

Z szeregu odmian i pododmian bura- 
ków pastewnych najbardziej właści- 
we są buraki typu Ekendorfskie żół- 
te lub typu Półcukrowe białe.sBura- 
ki należy wysiewać siewnikiem w 
glebę dobrze uprawioną, jednak nie 
rozpyloną, najlepiej po mieszance 
lub udanych ziemniakach na obor- 
niku, wówczas bowiem gleba jest w 
najlepszej strukturze i odchwaszczo- 
na. Siejemy siewnikiem w rozstawie 
rzędów 40—45 cm w ilości 25—30 kg 
na 1 ha, zwracając baczną uwagę, 
by nasionka buraka nie były przy- 
kryte ziemią grubiej niż na 0,5 cm, 
a więc mniej więcej na swoją gru- 
bość. Siewu należy dokonać w poło- 
wie maja, gdy obawa przymrozków 
całkowicie minie. Wschody, o ile wa- 
runki są korzystne, następują szyb- 
ko. 7—10 dni od daty wysiewu po- 
winno być już wyraźnie znać rząd- 
ki. Konieczna jest ciągła uprawa 
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międzyrzędowa, jeśli się bowiem gle- 
ba zaskorupi po wiosennym deszczu, 
buraki nie mają dość siły, by sko- 
rupę tą przebić. 

Gdy buraki dostaną po 2 listki na- 
leży je przeciąć, tj. wyciąć część 
rządka buraków długości około 15 
cm, tj. na szerokość motyczki, po- 
zostawiając kępki buraków po 4—5 
roślin. Kępki buraków zaczną się 
silnie rozrastać, a gdy wzmocnią się 
po okresie około jednego tygodnia od 
przecięcia, należy je przerwać, wyry- 
wając z kępki buraków egzemplarze 
słabsze, pozostawiając jedną rośli- 
nę najsilniejszą. Wyrwane buraki 
należy wynieść z poletka. W ten spo- 
sób uzyskamy właściwy rozstaw ro- 
ślin na poletku, a mianowicie 20 x 40 
— 45 cm. W tych warunkach roślina 
najbardziej wykorzysta wartości od- 
żywcze znajdujące się w glebie o- 
raz uzyskujemy największy plon ko- 
rzenia z jednostki obszaru. 


Buraki dają najwiekszy przyrost 
swej masy we wrześniu i w paździer- 
niku o ile jesień jest ciepła i słone- 
czna. Dlatego rozgradzanie poletka 
przed połową października nie ma 
celu, gdyż plon masy nie będzie cał- 
kowicie wykorzystany. Buraków nie 
należy wyorywać, gdyż wspomniane 
odmiany, a zwłaszcza Ekendorf żół- 


Honorowego P. Z. Ł. Marszałka Pol- 
ski Ob. Konstantego Rokossowskie- 
go oraz do Ministra Leśnictwa Bo- 
lesława ' Podedwornego. Zebrani 
powstając z miejsc oklaskami 
akceptują treść depesz. 

O godz. 21.40 Przewodniczący 
Gen. B. Szarecki, dziękując obec- 
nym za przybycie i wzięcie żywe- 
go udziału w obradach, zamyka po- 
siedzenie. 

Po zakończeniu Walnego Zgroma- 
dzenia odbyło się krótkie posiedze- 
nie Naczelnej Rady Łowieckiej z 
jednym punktem porządku obrad: 


Wybory nowego Komitetu 
Wykonawczego 


W wyniku głosowania do Komi- 
tetu Wykonawczego zostali wybra- 
ni następujący Koledzy, którym po- 
wierzono stanowiska jak niżej: 


Przewodniczący — Zbigniew Ko- 
rolkiewicz. 

V.-Przewodniczący — Zbigniew 
Kowalski. 

Sekretarz — Józef Szczepkowski. 


Skarbnik — Inż. Julian Bohusz. 

Członkowie: Henryk Miszewski, 
Ryszard MKrzysztofowicz, Ewaryst 
Masłowski, Tadeusz Piątkowski i 
Aleksander Tallen Wilczewski. 


Całość dwudniowych obrad za- 
mknięto 29.IV. 1951 r. o godz. 23-ej. 


i pielęgnacja 
zwierzyny 


ty, rośnie prawie cały na powierzch- 
ni ziemi i bez trudu zwierzyna wyko- 
rzysta korzenie. 


8. Marchew pastewna jest bardzo 
podobna w uprawie do buraków pa- 
stewnych z tą jednak różnicą, że pie- 
lęgnacja jej jest trudniejsza z uwa- 
gi na dłuższy okres wschodów. Dla 
ułatwienia obróbki należy do nasion 
marchwi dodać nieco nasion rośli- 
ny szybko kiełkującej jak owies, rze- 
pak lub t. p. Roślina ta szybko kieł- 
kując, oznacza rządki, co ułatwi pie- 
lęgnację. 

Marchew  wysiewamy w ilości 6 
kg na 1 ha. Ponieważ wysiew jest 
trudny z uwagi na małą ilość nasion 
oraz że kółka wysiewne siewnika nie 
równomiernie chwytać będa czasem 
otarte nasiona marchwi, wskazane 
jest wymieszać nasiona marchwi z 
rozdrobnionym suchym torfem, a 
najlepiej suchym piaskiem w ilości 
l część nasion marchwi i 3 części 
piasku. Siew wówczas jest łatwiej- 
szy i może być dokładny. 

Spośród krajowych odmian mar- 
chwi pastewnej najbardziej odpo- 
wiednią na ten cel jest odmiana bia- 
ła i zielonogłowa nad ziemią rosną- 
ca. Daje ona największe plony z je- 
dnostki obszaru oraz przez swoje 
wysokie wyrastanie ułatwi się jej 


skarmianie przez zwierzynę. Ponie- 
waż nie będziemy jej wykopywać 
dla przechowywania w  kopcach, 
przerywki można zaniechać. Pole- 
tko rozgradzać można we wrześniu, 
a gdy części nadziemne zostaną skar- 
mione, dobrze jest przed mrozami 
poletko wyorać, by wyrzucić na po- 
wierzchnię ziemi części korzeni ro- 
snące w glebie, których zwierzyna 
nie wykorzystała. 


Wymagania glebowe marchwi są 
mniejsze niż buraków pastewnych. 
Udaje się na glebach lżejszych, je- 
dnak w kulturze i dobrze nawiezio- 
nych. Plony z 1 ha bywają bardzo 
wysokie, nieraz nawet większe niż 
buraków  pastewnych, zaś wartość 
odżywcza bardzo znaczna. 


9. Bulwa (Topinambur) „Heliantus 
tuberosus“ jest rośliną u nas sto- 
sunkowo mało znaną poza zachodni- 
mi częściami naszego kraju, gdzie 
znaleźć ją było można przede wszy- 
stkim w sztucznych hodowiach ba- 
żanta. Bulwa posiada znaczne za- 
lety. Wartość jej kłączy podziemnych 
nie jest mniejsza niż wartość bul- 
wy ziemniaka. Plony daje równie 
duże a nawet wyższe jak ziemniak, 
jeśli znajdzie się w analogicznych 
warunkach glebowych. Łatwa w 
uprawie, nie wymagająca, udaje się 
na wszystkich glebach oprócz gleb 
kamienistych, podmokłych i błotni- 
stych, uzależniając ściśle plon od 
składników pokarmowych jakie o- 
trzymała. W pierwszym rosu daje 
porostu łodyg liściastych od 1,5—2 
m, zaś masy zielonej od 30 do 50 ton 
z l ha. Łodygi i liście bogate w biał- 
ko stanowią wartościową paszę. Sa- 
dzić ją można różnie — pod moty- 
kę na normalnie uprawionym pole- 
tku w rozstawie 60 x 60 cm z tym, 
by bulwę silnie obcisnąć po posa- 
dzeniu. Najtańszy jednak sposób — 
to sadzenie pod pług przy wiosennej 
orce, zachowując podany wyżej roz- 
staw, jednak pod warunkiem, że gle- 
ba nie jest zbyt 
Przy tym systemie należy zwracać 
baczną uwagę, by bulwa nie zosta- 
ła zbyt głęboko posadzona. Granica 
w tym względzie wynosi 8—10 cm. 
Na obsadzenie 1 ha potrzeba 8—14 
q bulwy, zależnie od jej wielkości. 


Bulwa wdzięczna jest bardzo za 
nawożenie  obornikiem, jeśli więc 
gleba na poletku była przez dłuższy 
czas użytkowana, należy ją nim za- 
silić. 

Przy uprawie bulwy konieczne jest 
ogrodzenie poletka, ponieważ bulwy 
nieogrodzone kopie i niszczy wszel- 
ka zwierzyna, zacząwszy od królika, 
skończywszy na jeleniu. W bażantar- 
niach, gdzie się bulwy nie wykopuje 
i gdzie dziki nie zbuchtują poletka, 
wybierając tym samym większość 
bulwy, należy poletko wyorać wio- 
sną, wybierając 60—70% bulw, w 
przeciwnym bowiem razie bulwa za- 
gęści się i szybko zwyrodnieje. 


Bulwa ma tę wielką zaletę, że z 
każdego, nawet najdrobniejszego 
pędu czy rozłogi podziemnej odbi- 
ja. Jeśli przeto założymy takie po- 
letko, będzie nam je trudno skaso- 


zachwaszczona. ' 


wać i bulwę wyplenić, ponieważ 
rozmnażać się będzie i odbijać jak 
uporczywy chwast. 


Bulwa z uwagi na łatwość upra- 
wy, dużą wartość odżywczą bulw i 
łodyg oraz na to, że liście i łodygi 
stanowią doskonałą Osłonę dla 
zwierzyny w lecie i w zimie, jest 
w moim przekonaniu najwartoś- 


ciowszą rośliną pastewną na polet- 


ku karmowym dla zwierzyny. 


10. Brukiew pastewna należy do 
roślin, których uprawa połączona z 
inną rośliną, jak np. z burakami 
pastewnymi czy marchwią pastew- 
ną, jest urozmaiceniem paszy na 
poletku. Przedstawia ona mierne 
wartości odżywcze, jednak z uwa- 
gi na różnorodność pokarmową 


jest godna polecenia. 


Uprawa jej nie nasuwa specjal- 
nych trudności, a nasiona dodane 
w kilku procentach do nasion mar- 
chwi lub buraków pastewnych o0- 
siągną żądany efekt. Przy uprawie 
ziemniaków można posiać ręcznie 
w niewielkim procencie brukiew 
na redlinach ziemniaczanych mię- 
dzy poszczególnymi krzakami ziem- 
niaków. 


11. Sposobu uprawy ziemniaka 
nie podaję w przekonaniu, że u- 
prawa ta jest wszystkim kolegom 
dobrze znana. 


12. Kapusta pastewna jest jedną 
z roślin najchętniej spożywanych, 
szczególnie w czasie zimy, przez 
wszelką zwierzynę płową i zające. 
Są dwa sposoby uprawy kapusty 
pastewnej — drogą sadzenia z u- 
przednio przygotowanego rozsadni- 
ka, bądź siew bezpośredni. Pierw- 
szy ten sposób jest specjalnie god- 
ny polecenia. 


Rozsadnik wysiewamy wcześnie 
na odpowiednio dobranym kawał- 
ku ziemi, najlepiej ogrodowej, w 
ilości 1 kg nasion na 1 ha projek- 
towanego poletka. Następnie, gdy 
kapusta wyrośnie na 8 — 10 cm 
wykopujemy ją i sadzimy na polet- 
ku w rozstawie 60 x 60 cm. Przed 
sadzeniem należy przyciąć liście, 
by zmniejszyć tym samym  powie- 
rzchnię parowania rośliny. 


Wysiew bezpośredni w pole nale- 
ży wykonać po uprzednim bardzo 
starannym przygotowaniu gleby, w 
ilości 4 kg nasion na 1 ha poletka. 
w rzędy co 40 cm. Dla ułatwienia 
wysiewu nasienie kapusty pastew- 
nej należy wymieszać z suchym 
piaskiem, analogicznie jak nasienie 
marchwi pastewnej. 


Plon białka strawnego przy uda- 
nym poletku wynosi 7 q z ha, zaś 
plon zielonej masy 350 — 400 q. 
Poza tym w liściach kapusty pa- 
stewnej znajduje się spora ilość cu- 
kru. 


Wymaga gleb średnich i wilgot- 
nych. Z uwagi na to, że jest to roś- 
lina zimowa, poletko należy roz- 
gradzać po pierwszych opadach 
śnieżnych, które przykryły najni- 
żej rosnące rośliny. Kapusta zaś 


rosnąca wysoko 40 — 50 cm pozo- 
staje odkryta, przez co zwierzyna 
ma do niej łatwy dostęp. 


13. Żywokost (Symphytum aspe- 
rinum Lep. x S. officinale) jest to 
wieloletnia roślina, odporna na 
mróz, którą można eksploatować 
do 15 lat na jednej plantacji. Liść 
ma włochaty, lancetowaty, kwiat 
fioletowy. Wymagania glebowe 
średnie z tym, że nie udaje się na 
glebach suchych. Plon z 1 ha w 
ciągu roku wynosi do 600 q zielonej 
masy. Dla założenia plantacji na- 
leży poletko głęboko wyorać, sta- 
rannie uprawić i poznaczyć znacz- 
nikiem na krzyż 30 x 40 cm. W 
skrzyżowania sadzimy korzeń ży- 
wokostu wielkości 25 — 3 cm, na 
głębokość 3 — 4 cm, silnie i staran- 
nie obciskając. 


Wartość pastewna żywokostu ró- 
wna się wartości liści buraków pa- 
stewnych lub brukwi z tą jednak 
zaletą, że żywokost spożyty przez 
zwierzynę stale odrasta. W upra- 
wie polowej można go kosić do 
czterech razy w ciągu roku, przy 
czym skoszony stale odrasta. Zielo- 
na ta pasza jest wybitnie zdrowa 
dla zwierzyny. 


W pierwszym roku po założeniu, 
poletka nie należy  rozgradzać, u- 
możliwiając roślinie dalszy roz- 
wój. 


14. Cykorię należy uprawiać ana- 
logicznie jak buraki pastewne, łą- 
cznie z przecinką i przerywką.War- 
tość odżywcza cykorii jest dość 
znaczna, ale plon korzeni i liści z 
ha o połowę mniejszy niż buraków 
pastewnych. Cykoria ma tą zaletę, 
że spożyte przez zwierzynę liście 
silnie odrastają .Korzenie i liście 
cykorii są gorzkie, mimo to zwie- 
rzyna chętnie je spożywa. Jest to 
pasza wybitnie dietetyczna. Przed 
nastaniem mrozów należy poletko z 
cykorią wyorać, z uwagi bowiem 
na głębokie osadzenie korzeni w 
ziemi mogą one nie być w całości 
spasione. 


Omówiłem tu zaledwie kilka pod- 
stawowych roślin uprawnych, które 
nadają się na uprawę na poletkach 
karmowych dla zwierzyny. Roślin 
tych jest dość dużo i wspominać o 
reszcie nie będę, ponieważ nie po- 
zwala na to skromny rozmiar ni- 
niejszej pracy. 


Uprawa „nawożenie i pielęgnacja 


opisane są z przyczyn podanych 
wyżej bardzo pobieżnie. Chcąc Je 
szczegółowo opracować, należałoby 


napisać cały podręcznik. 


I znów jak poprzednio, zmuszo- 
ny jestem odesłać Czytelników do 
rad doświadczonego rolnika, bo- 
wiem jak w doborze rośliny upraw- 
nej do warunków glebowych, tak 
również prace uprawowe, nawoże- 
nie, uchwycenie właściwego okresu 
siewu oraz dalsza pielęgnacja uza- 
leżnione są ściśle od szeregu czyn- 
nów, nie zależnych od człowieka, a 
związanych z naturą. 


A. PRZECŁAWSKI 


Rozwój gospodarki łowieckiej i hodowli 
zwierzyny łownej w ZSRR 


Rozdział III. 


NISZCZYCIELSKA GOSPODARKA 
ŁOWIECKA ZA CZASÓW 
CARATU 


W dawnych zamierzchłych cza- 
sach, w 16 — 18 stuleciach zagra- 
niczni posłowie oraz obcokrajowi 
podróżnicy i kupcy odwiedzający 
ówczesną carską Rosję wyrażali 
zawsze swój wielki podziw dla ogro- 
mnej rozmaitości i obfitości zwierzy- 
ny i ptactwa  łownego bytującego 
na dziewiczych stepach i w olbrzy- 
mich puszczańskich lasach Moskiew- 
skiego Państwa. 

W różnych dzielnicach kraju na 
terenach błotnisto - lesistych wystę- 
powały masowo łosie, kozły, dziki, 
niedźwiedzie, rysie, wilki, lisy i moc 
drobniejszej zwierzyny. 

Okolice olbrzymich basenów 
rzecznych były gęsto usiane kolo- 
niami rzecznych bobrów. 

Sobole, kuny leśne, wiewiórki, gro- 
nostaje i inne zwierzęta futerkowe 
masowo zasiedlały ogromne masywy 
leśne gubernii:  Wołogodzkiej, Ar- 
changielskiej, Wiatskiej i Piermskiej 
jak również Ural. 

W tych czasach użytki wszelkiego 
rodzaju uzyskiwane z uprawiania 
łowiectwa stanowiły poważną pozy- 
cję fiskalną i gospodarczą zarówno 
dla carskiego skarbca jak i dla sze- 
rokich rzesz praktykujących myśli- 
wych, to też zwierzynę łowną zdo- 
bywano w ogromnych ilościach 
wszelkimi środkami i sposobami w 
ciągu całego roku. 

Największym wzięciem cieszyły się 
skórki zwierząt futerkowych, a w 
szczególności skórki soboli, których 
w tych czasach dostarczano do miast 
corocznie ponad 2 miliony sztuk. 

Skórkami soboli jako najbardziej 
cenionymi płacono do carskiej szka- 
tuły podatek tak zw .,jasak', nimi 
również płacono haracz wojenny, 
daniny i zobowiązania zagraniczne. 


W sobole skórki, chętnie poszu- 
kiwane na rynkach zagranicznych, 
zaopatrywano — jako  pełnowarto- 
Ściową walutą i bardzo pożądanym 
artykułem wymiennym — wysyłane 
do obcych mocarstw carskie posel- 
stwa. Sobolami i innymi wartościo- 
wymi futrami  obdarzano również 
specjalnie wyróżnionych cudzoziem- 
skich posłów, przebywających przy 
carskim dworze Moskiewskim. 

Stały duży popyt na sobole po- 
wodował masowe  wybijanie tego 
pięknego zwierzątka w tak szybkim 
tempie, że ku końcowi 17-go stule- 
cia został już on prawie całkowi- 
cie wytrzebiony i stał się na tych 
ziemiach zwierzęciem bardzo rzad- 
kim, spotykanym tylko w niedostęp- 
nych kniejach, położonych zdala od 
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osiedli ludzkich. W 18 wieku w do- 
stawach futer sobolich do centrum 
kraju zdobywa bazapelacyjnie 
pierwsze miejsce bogata w lasy i 
faunę łowiecką Syberia i kraje Da- 
lekiego Wschodu. 


Kupcy futrzani z centrum kraju 
objeżdżający syberyjskie okręgi ło- 
wieckie i skupujący u miejscowej 
ludności skóry zwierząt futerko- 
wych, zachęcali myśliwych do jak 
największych dostaw i poszukiwali 
w pierwszym rzędzie najcenniej- 
szych skórek sobolich. Jednak tu- 
bylcza ludność mimo tak dużego za- 
potrzebowania na sobole nie doce- 
niała właściwie ich wielkiej warto- 
ści rynkowej i najchętniej wymie- 
niała je na najniezbędniejsze przed- 
mioty i sprzęt codziennego domowe- 
go użytku. 


Tak np. na  Kamczatce, dokąd 
kupcy docierali rzadziej — za jeden 
nóż można było otrzymać aż 6 skó- 
rek soboli, zaś za żelazny kocioł da- 
wano tyle skórek soboli ile ich mógł 
ten kocioł zmieścić. 


Mieszkańcy północnych leśnych 
połaci kraju szyli z sobolich skórek 
nie tylko zwierzchnią odzież, lecz 
i kołdry. 


Poczynając od 18 wieku w mia- 
rę rozwoju gospodarki ludzkiej, wy- 
rębu i wykarczowania znacznych te- 
renów leśnych, zaorywania stepo- 
wych  nowin i ugorów, osuszania 
błot i mokradeł, rozbudowy osied- 
li, plagi pożarów leśnych, a głów- 
nie wskutek długoletniej rabunko- 
wej eksploatacji przyrodzonych bo- 
gactw fauny łowieckiej — stan 
zwierzyny łownej ogromnie zubożał, 
wykazując z roku na rok coraz 
większy spadek pogłowia. 


Tak np. jelenie i sarny utrzymały 
się w południowych stepach do koń- 
ca 18 wieku, dziki w lasach Cza- 
tyr-Dagu żyły do połowy 19 w., 
krymskiego niedźwiedzia nie stało 
już z początkiem 18 w., a ostatnie- 
go tamtejszego wilka ubito w 1916 
roku. 


Bobry rzeczne utrzymały się w 
basenie Donu i na ziemiach na pół- 
noc i północny zachód od Moskwy do 
19 stulecia. Ocalałe niedobitki miały 
swoje żeremia w niedostępnych la- 
sach koło Woroneża i w tajdze Za- 
uralskiej. 


Wybito prawie doszczętnie kam- 
czackie bobry „kałany' lub wydry 
morskie  (Enchydralutris), morskie 
koty (Collorhinus ursinus); morskie 
krowy  (Rhytinae Stelleri), cenne 
ziemnowodne zwierzęta mórz polar- 
nych. Ten sam los podzielił i inny 
zwierz tak zw. „wychuchol* — 
szczur morski, dający bardzo pięk- 
ne i wysokowartościowe futerko. 

Przetrzebione zostały ogromnie 


wydry rzeczne, spadły bardzo ilo- 
stany kuny leśnej, susłów bobaków, 
czarnych tchórzy i nornic. Z roku na 
rok zmniejszał się w zastraszającym 
tempie stan pogłowia łosi, czy jele- 
ni. 


Widzimy więc, że prowadzona bez 
żadnego systemu, kompletnie zanar- 
chizowana gospodarka łowiecka, po- 
zbawiona racjonalnej opieki ze stro- 
ny władz rządzących — prowadziła 
stopniowo i nieuchronnie łowiectwo 
rosyjskie do upadku. 


Istotnie rządy carskie nie tylko 
nie kusiły się o opanowanie istnie- 
jącej anarchii i prawne uregulo- 
wanie spraw łowieckich lecz wręcz 
przeciwnie wydawały takie nieroz- 
ważne „ukazy' i przepisy, które 
sprzyjały utrzymywaniu nadal ra- 
bunkowych metod łowieckich i dal- 
szemu masowemu  ubytkowi zwie- 
rzyny. 

Carskie  ukazy pomijały prawie 
całkowicie dobro gospodarki łowiec- 
kiej — mając wyłącznie na celu 
zaspakajanie interesów i sportowej 
pasji  uprzywilejowanych wybrań- 
ców: możnej szlachty, dygnitarzy 
dworskich, bogatych przemysłow- 
ców i kupców. Wprawdzie od 18 w. 
były czynione wielokrotnie próby 
wprowadzenia czasów ochronnych 
na niektóre rzadsze gatunki grubej 
zwierzyny (np. łosie) — lecz miały 
one zazwyczaj lokalny charakter i 
nie mogły mieć poważniejszego 
wpływu na poprawę sytuacji w ło- 
wiectwie — gdyż z uwagi na niski 
poziom etyki i kultury myśliwskiej 


— nie znajdowały wśród myśliwych 


ani zrozumienia ani poszanowania. 


Tak np. wydana w r. 1892 usta- 
wa o polowaniach dotyczyła wyłącz- 
nie ptactwa łownego, zajęcy i zwie- 
rzyny płowej i obowiązywała tylko 
w europejskiej części kraju, zaś 
zwierzyna łowna na Syberii nie pod- 
legała z tytułu tego prawa żadnej 
ochronie. Wcześniej wydane prawo 
łowieckie, które zresztą utrzymało 
się na terenie całego kraju aż do wy- 
buchu rewolucji październikowej, u- 
znawało wszystkie zwierzęta futer- 
kowe, nie wyłączając wiewiórki, za 
szkodliwych drapieżników, które 
można było i należało tępić w każ- 
dym czasie i wszelkimi dostępny- 
mi środkami. 

Zgodnie z tym prawem wolno by- 
ło: „,..tępić zwierzęta drapieżne... w 
ciągu całego roku... wszelkimi spo- 
sobami, za wyjątkiem trucizny... Do 
takich drapieżników zaliczają się... 
lis, lis błękitny, tchórz, łasica, wy- 
dra, morska, gronostaj, kuna leśna 
i wiewiórka...'. 


Rezultaty takiej ustawy musiały 
mieć opłakane skutki i tak też było 
w rzeczywistości. 


Tak np. w 1896 r. upolowano o- 
gółem ponad 100.000 soboli i 80.000 
kun leśnych, a w kilkanaście lat po- 
tem w r. 1913 zdołano zdobyć już 
tylko 35.000 szt. soboli i 30. W szt. 
kun. 


Jeśli chodzi o ptactwo łowne to i 
tu panowała podobna dezorganiza- 
cja i nieopatrzna niszczycielska go- 
spodarka. 

W 18 wieku  carowa Katarzyna 
wydała „ukaz' ustalający czas polo- 
wań na ptactwo od 29 czerwca 
(dzień Piotra i Pawła) do dnia 1-go 
marca. Prawo to obowiązywało w 
niezmienionym stanie w ciągu 150 
lat mimo, że początek sezonu na 
ptactwo był za wczesny, wchodząc 
w okres nieukończonego jeszcze 
gniazdowania. 

Bezpośrednim skutkiem takiej nie- 
przemyślanej polityki łowieckiej by- 
ło całkowite wytrzebienie  niektó- 
rych gatunków rzadkich ptaków 
łownych jak np.: edredonów, bakła- 
nów Stellerowa i innych oraz ogrom- 
ny spadek ilostanu tak cennych pta- 
ków jak dropie, bataliony, bażanty, 
czaple, ibisy chińskie (Nipponia nip- 
pon), flamingi (Phoenleopterus ro- 
seus), przepiękne „sułtanki* czyli 
sułtańskie kury (Porphyris polioce- 
phalus) dzikie łabędzie, głuszce itp. 

Dla uzupełnienia obrazu niezdro- 
wych warunków w jakich pozosta- 
wała gospodarka łowiecka w okre- 
sie despotycznych rządów carskich, 
należy wspomnieć jeszcze o wiel- 
kiej rzeszy zawodowych myśliwych, 
uprawiających łowiectwo nie dla 
przyjemności lub emocji sportowych, 
a dla zdobycia środków do życia. 


Ci zawodowi myśliwi główni do- 
stawcy użytków łowieckich — re- 
krutowali się w olbrzymiej więk- 
szości z biedoty wiejskiej, z bez- 
rolnego chłopstwa, traktującego rze- 
miosło łowieckie jako jedyne źród- 
ło swego utrzymania. Był to ele- 
ment przeważnie ciemny i mało kul- 
turalny,  wyniszczony wiecznym 
głodem i nędzą, który jak tonący 
brzytwy chwytał się ciężkiej pra- 
cy myśliwego, aby ratować od 
śmierci głodowej siebie i swoją ro- 
dzinę. 


Ogromne rzęsze tych „leśnych lu- 
dzi“ były zdane na łaskę i nieła- 
skę pasożytujących na ich ciężkim 
trudzie bogatych kupców - kułaków. 
Każdy prawie chłop myśliwy pe- 
dził niewolniczy, nędzny żywot ni- 
czym parobek za czasów pańszczyz- 
ny, był stale haniebnie oszukiwa- 
ny i zadłużony u kupca po uszy 1 
nie był w stanie nigdy wyrwać się 
ze szponów swych wyzyskiwaczy. 


Ciężka walka o byt zniewalała 
myśliwego do stosowania wszelkich 
będących w jego rozporządzeniu 
środków do zdobycia każdego dzi- 
gire zwierza i to w jak największej 
ilości 


Toteż uprawiano powszechnie ra 
bunkową eksploatację łowisk nie u- 
znając żadnych- zakazów czy ogra- 
niczeń, wybijając masowo wszelką 
zwierzynę, wyniszczając co do nogi 
nie tylko starego zwierza, ale i nie- 
dojrzałą młodzież, stosując wszel- 
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kiego rodzaju pułapki, wilcze doły, 
potrzaski, wnyki, zatrutą przynętę 
itp. 

Zarówno uprzywilejowana kasta 
myśliwych jak i cały liczny prole- 
tariat łowiecki — za małymi wyjąt- 
kami — miały na swym sumieniu 
łowieckim te same grzechy i błę- 
dy, mianowicie: pełne niezrozumie- 
nie dla zagadnień z dziedziny ochro- 
ny przyrody, brak głębszego sen- 
tymentu dla bogatej fauny łowiec- 
kiej, oraz świadome naruszanie i ba- 
gatelizowanie obowiązujących prze- 
pisów prawa łowieckiego. 


Nadto szerokie rzesze zawodo- 
wych myśliwych cechowało wielkie 
zacofanie społeczne, niezmiernie sła- 
be i przestarzałe wyposażenie tech- 
niczne oraz nagminne stosowanie 
metod łowieckich, podpadających pod 
miano zawodowego kłusownictwa. 


Równocześnie poza wyżej wymie- 
nionymi destrukcyjnymi przyczyna- 
mi działały i inne niszczące czyn- 
niki natury ekonomicznej. 


W miarę rozwijania się i krzep- 
nięcia w Carskiej Rosji kapitalisty- 
cznego systemu produkcji występo- 
wały w coraz ostrzejszej formie 
wszystkie ujemne cechy tego sy- 
stemu i przybierała na sile rabun- 
kowa eksploatacja .przyrodzonych 
bogaotw kraju, podyktowana coraz 
bardziej niepohamowaną żądzą zy- 
sków klasy posiadającej, nie przebie- 
rajacej w żadnych środkach dla za- 
spokojenia swych egoistycznych in- 
teresów. 


Dialektyka marksistowsko - leni- 
nowska uczy nas, że przyroda nie 
jest przypadkowym skupieniem 
przedmiotów i zjawisk oderwanych 
od siebie, a jest harmonijną cało- 
ścią, w której wszelkie przedmioty 
i zjawiska są ze sobą organicznie 
powiązane, że góry i rzeki, gleba, 
klimat, flora i fauna są skojarzone 
ze sobą skomplikowaną i stałą 
współzależnością i że nieopatrzne na- 
ruszenie tego stosunku przez czło- 
wieka prowadzi zawsze do ujemnych 
następstw w gospodarczym życiu 
kraju. 


W 1868 r. K. Marks w liście do 
Engelsa pisze: ,...jeżeli kultura roz 
wija się żywiołowo i nie podlega 
świadomemu kierownictwu człowie- 
ka... to pozostawia po sobie pusty- 
nię'. 

Twierdzenie to może być popar- 
te tysiącami faktów z historii ludz- 
kiej, z których niezbicie wynika, że 
ingerencja człowieka w żywą przy- 
rodę może mieć dla niego nie tylko 
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dodatnie lecz i wysoce ujemne skut- 
ki. 

Oto kilka pouczających przykła- 
dów przytoczonych przez F. Engel- 
sa w „Dialektyce przyrody“: „Lu- 
dziom, którzy w Mesopotamii, Grecji 
i Małej Azji.. wykarczowali lasy, 
aby zdobyć tą drogą ziemię orną nie 
śniło się, że zapoczątkowali w ten 
sposób obecne spustoszenie tych 
krajów, pozbawiając je razem z lasa- 
mi ośrodków skupienia i przechowy- 
wania się wilgoci. 


Gdy alpejscy Włosi wycinali na 
południowych stokach gór lasy... nie 
przewidywali, że podcinają tym pod- 
stawy wysokogórskiej hodowli by- 
dła w swym okręgu, tym bardziej 
nie przewidywali oni, że dzięki temu 
górskie źródła zostaną pozbawione 
wody na większą część roku, zaś 
w sezonie deszczowym te same źród- 
ła będą zalewały równiny jeszcze 
bardziej wściekłymi potokami". 


W wielu krajach Europy i Amery- 
ki obserwujemy te same zgubne 
skutki bezplanowej kapitalistycznej 
gospodarki. Tak np. w ciągu ostat- 
nich czterech stuleci w Stanach 
Zjednoczonych "Ameryki Północ- 
nej wycięto ponad 450 milionów ha. 
najcenniejszych lasów. „W notat- 
kach podróżnych' wiceministra rol- 
nictwa, opublikowanych w 1936 r. 
mówi się, że w wyniku olbrzymiego 
wyrębu lasów w USA odpadły na- 
turalne przeszkody dla wiatrów, któ- 
re zmiatają górne żyzne warstwy 
ziemi i dla wylewów rzek, zmywa- 
jących urodzajne gleby, formowa- 
ne przez całe wieki — w ilości 1,5 
miliarda ton rocznie; ok. 35 milio- 
nów akrów żyznej ziemi zostało już 
ostatecznie stracone, 125 milionów 
akr. utraciło znaczną część swych 
właściwości urodzajnych, a dalsze 
100 milionów akrów jest zagrożone 
takimże wyjałowieniem. 


Również i w byłej carskiej Ro- 
sji w rezultacie wyrębu znacznych 
obszarów leśnych na  pobrzeżach 
rzek — nastąpiło obmielenie Woł- 
gi, Donu, Oki, Kamy i szeregu in- 
nych rzek, które utraciły częścio- 
wo swe własności spławne i nawi- 
gacyjne. 


Bezplanowa 
darka 


długoletnia 
kapitalistyczna 


gospo- 
wyrządziła 


ogromne szkody i straty w bogatych 
naturalnych zasobach leśnych pan- 
stwa rosyjskiego, co z kolei odbiło 
się w fatalny sposób na stanie miej- 
scowej fauny leśnej i na całokształ- 
cie gospodarki łowieckiej. 
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ZDZISŁAW ZIELIŃSKI 


ao a 
Myśliwy i 
równej mierzą jak broń, po- 


trzebny jest myśliwemu pies. 
O ile w polowaniach zbiorowych na 
zwierzynę drobną lub w pędzeniach 
leśnych na grubego zwierza wystar- 
czy jeden dobry posokowiec, względ- 
nie dobrze za farbą pracujący wyżeł 
kontynentalny, o tyle nie do pomy- 
ślenia jest indywidualne polowanie 
na kaczki lub kuropatwy bez! pomo- 
cy psa. Mowa tu, rzecz jasna, o ra- 
cjonalnym polowaniu, podczas któ- 
rego zabita, względnie postrzelona 
zwierzyna nie pozostaje na polu lub 
w wodzie. Powyższe uwydatnia się 
najbardziej przy polowaniach na 
kaczki. Ile to zestrzelonych sztuk 
marnuje się, zagubionych w gęstych 
szuwarach, ile drogocennego czasu 
poświęca myśliwy na bezskuteczne 
poszukiwania ubitego ptaka, obok 
którego przechodzi nieraz o krok 
tylko. Śmiało twierdzić można, że 
niejednokrotnie ponad 507/oe zestrze- 
lonych kaczek, zamiast wisieć na 
troczkach myśliwego, ulega zaginię- 


ciu. Rezultatem powyższego jest 
przede wszystkim bezpowrotne 
i wprost nieetyczne marnowanie 


zwierzyny, w drugim niepotrzebnie 
zużyta podwójna ilość amunicji oraz 
znaczna strata czasu na daremne 
poszukiwanie zestrzelonych sztuk. 


Rozumie się doskonale, że wobec 
braku odpowiedniego psiego mate- 
riału, spowodowanego  zawieruchą 
drugiej wojny światowej, dużo cza- 
su jeszcze upłynie zanim dojdziemy 
do jakiego takiego pogłowia psów 
rasowych. W naszej mocy jednak 
jest dążyć do tego wszystkimi siła- 
mi; należy zainteresować Kolegów 
posiadaniem własnego psa oraz za- 
poznać z ogólnymi wymaganiami, 
których od psa myśliwskiego się 
żąda. - 


Od zarania ludzkości, gdy czło- 
wiek sposobem swego życia i byto- 
wania niewiele się różnił od zwie- 


rzęcia, już wtedy pierwszym jego 
pomocnikiem i pierwszym wśród 
wśród zwierząt przyjacielem był 
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jego pies 


pies. Jak ten prahistoryczny pies 
wyglądał trudno dziś określić, licz- 
ne jednak wykopaliska grobów tych 
na pół jeszcze w dzikim stanie ży- 
jących ludzi wykazały obok szkie- 
letu człowieka nie tylko ulubione je_ 
go za życia przedmioty, ale i psy 
Pies był pierwszym zwierzęciem, 


które człowiek oswoił. s 


Z biegiem wieków, gdy cywiliza- 
cja postępowała naprzód, gdy spo- 
soby polowań ulegały zmianom, 
człowiek dobierał do tych polowań 
coraz to inne, wykazujące specjal- 
ne walory psy, które przez odpo- 
wiednie wychowanie, warunki i krzy- 
żowanie przekształcał w rasy. 


Nauka stwierdziła, że rodzice prze- 
kazują swemu potomstwu cechy za- 
równo dodatnie, jak i ujemne, jak 
np. budowę, umaszczenie, charak- 
ter itd.; nazywa się to dziedziczno- 
ścią. 

Są to rzeczy ogólnie znane, pomi- 
nąć ich jednak nie można ze wzglę- 
du na szereg błędów, popełnianych 
przy kupnie szczenięcia, względnie 
kryciu rasowej suki. Kupując mło- 
dego wyżła jeszcze nieułożonego 
należy znać jego pochodzenie, to jest 
nie tylko matkę, ale i ojca, i 'o za- 
równo z wyglądu jak i z zalet we- 


wnętrznych, jak wiatr i pasja; kry- 
jąc zaś sukę, należy bezwzględnie 
starać się o pewnego reproduktora, 
zapisanego w księdze rodowodowej 
psa. Pies ma nam służyć długie la- 
ta, a o ile dobry pies stanowi dla 
myśliwego prawdziwą pomoc i sa- 
tysfakcję, o tyle bałamut, bez wia- 
tru, jest jedynie kulą u nogi. 


Jakiej rasy psa nabyć?  [staieje 
szereg ras wyżła, a więc: pointery, 
setery, których mamy kilka odmian, 
spaniele oraz wyżły kontynentalne. 
Aczkolwiek pointer, szukający 
górnym wiatrem, jest nieocenionym 
przy polowaniu na kuropatwy, to 
jednak ze względu na ten właśnie 
górny wiatr będzie źle pracował 
po farbie, gdzie szukać musi dołem. 
Pozostańmy zatem przy tzw. wyżłach 
„wszechstronnych“, do których ze- 
liczamy wyżły kontynentalne: krót- 
kowłose, szorstkowłose, długowiose 
i gryfony. Z wyżej wymienionych 
osobiście wybrałbym na pierwszym 
miejscu szorstkowłosego. 


Czego myśliwy od swego psa wy- 
magać powinien? przede wszystkim 
dobrego wiatru, tzn. węchu i pasji, 
tj, zamiłowania do szukania zwie- 
rzyny. Pies bez wiatru i pasji nie 
nadaje się w ogóle do tresury. Wa- 
żna bardzo jest również ciętość, tj. 
nienawiść do drapieżników i umie- 
jętność dławienia. Resztę daje tre- 
sura. Rzecz jasna, że tresura'nie jest 
rzeczą łatwą, ale pomimo wszystko 
nawet i dla młodego myśliwego jest 
dostępna; wymaga jednak wielkiej 
cierpliwości, poznania charakteru 
ucznia, jego inteligencji, a przede 
wszystkim opanowania w czasie tre- 
sury własnych nerwów. Mener, któ- 
ry przy lada okazji będzie psa bit 
bezustannie krzyczał, niech się 
w ogóle do tej czynności nie bierze, 


Setter-gordon 


Kontynentalna krótkowłosa „Nera“ 
przy pracy w wodzie 


żadnych wyników nie osiągnie, mo 
że co najwyżej doszczętnie ps4 
zmarnować. Pies musi swego nau- 
czyciela kochać i czuć w nim przy- 
jaciela, a przede wszystkim spre- 
wiedliwego sędziego, wówczas sam 
starać się będzie w lot zgadywać 
i wykonywać otrzymane rozkazy. 


Kiedy należy przystąpić do tresu- 
ry? Już kilkumiesięczne szczenię 
należy zabierać w pole, na spacer, 
pozwolić mu się wyhasać, nawet po- 


genać za ruszonym zającem (nie 
chwaląc go jednak za dokonany 
czyn). Jestem stanowczym przeciw- 


nikiem karania psa w jego szczenię 
cym wieku; może to spowodować 
stłumienie w nim wrodzonej pasji. 
Rzecz jasna, po tresurze iest to nie- 
dopuszczalne. Do Ścisłej tresury 
najlepiej przystąpić po ukończonym 
dziewiątym miesiącu życia (u suki 
nawet po ósmym). O tresurze sa- 
mej pisać nie będę, odsyłam tu Ko- 
legów do pracy Ludwika Niedbała 
pt. „Hodowla i tresura wyżła do- 
wodnego“. 


Dobrze ułożony pies 
w pierwszym rzędzie: 


powinien 


1) posiadać doskonały apel, czyli 
być karny, 


2) prawidłowo szukać zwierzyny 
(szeroko okładać teren i pod 
wiatr), 


3) aportować zabite sztuki, 


4) pracować po farbie, czyli od- 
najdywać  postrzelone - sztuki, 
które uszły, 


5) wykonywać ddbrą stójkę, tj. 
nie ruszać z miejsca zwietrzo- 
nej zwierzyny, 


6) nie ruszać się z miejsca po 
strzale myśliwego, bez jego roz- 
kazu, 


7) posiadać  ciętość, o której 
wspominałem, 
8) respektować, czyli nie gonić 


ruszonych zajęcy, 
9) chętnie pracować w wodzie. 


Apel: na rozkaz „noga!', pies 
trzyma się lewej (nigdy prawej) no- 
gi myśliwego, na rozkaz „szukaj“ 
pies powinien szukać w kierunku 
mu wskazanym, na sygnał gwizd- 
kiem przystanąć i ewentualnie kie- 
runek zmienić. Rozkaz „warui!* lub 
podniesienie ręki w górę oznacza 
tak długie warowanie, dopóki ni: 
nastąpi inny rozkaz; dobrze ułożo- 
ny pies nie ruszy się z miejsca 
i w ciągu godziny, słysząc nawet 
strzał swego pana. Po strzale pies 
nie powinien wyrywać się naprzód, 
dopiero rozkaz „aport!“ daje mu do 
tego prawo; rozkaz ten oznacza, że 
pies powinien przynieść zabitą sztu- 
kę, przy czym nie jest rzeczą obojęt- 


ną, jak tę sztukę przynosi. Nie wol- 
no więc wlec np. zająca po ziemi, 
pies powinien zająca wziąć w pysk 
od strony grzbietu, pośrodku com- 
bra. Zabitego ptaka również brać 
w podobny sposób, jednak delikat- 
nie, nie gniotąc go. Po przyniesie- 
niu, na rozkaz „daj!“ oddać aporto- 
waną sztukę. Postrzelone zwierzę, 
które uszło, powinien pies odnaleźć 
węchem po ziemi, nigdy nie gonić 
na oko, zaraz po strzale. Myśliwy, 
który obawia się, że postrzałek r1:1 
ujdzie i każe go psu gonić, w ogóle 
nie jest myśliwym i taki niewar: 
dobrze ułożonego psa. Pies musi 
zawsze kierować się wrodzoną zale- 
tą — wiatrem. Znalezioną sztukę 
zwierzyny grubszej, tj. takiej, która 
wagę przekracza możność aporto- 
wania, pies powinien oznajmiać 
swemu panu głosem. 

Omówimy z kolei co to jest stój- 
ka? Pies po zwietrzeniu i odszuka- 
niu zwierzyny, np. stadka kuropa- 


tew, powinien zatrzymać się i stać 
nieruchomo tak długo, dopóki nie 
nadejdzie jego pan, umożliwiając 
mu strzał; dopiero rozkaz „pyff!' 
uprawnia psa do wyparowania zwie- 
trzonej i wystawionej zwierzyny. Po 
strzale pies dobrze ułożony pozosta- 
je na miejscu. 


Ciętość jest cechą przeważnie wro- 
dzoną, ale drogą tresury można cię- 
tość podnieść. 


Wielkim błędem, dyskwalifikują- 
cym psa w zawodach, jest tzw. jeż- 
dżenie za ruszonymi zającami, błąd 
ten dyskwalifikuje także właśc'ciela 
psa. „Jaki pan, taki kram“, jaki my- 
śliwy, taki pies. 


Przechodzimy do pracy w wodzie: 
tu zachowanie się psa jest zupełnie 
odmienne; tu psu wolno zachować 
się tak, jak tego jego psia natura 
żąda. Pies może głośno bobrować za 
kaczkami, może schwytać żywego 
kłapacza (za co jednak nie należy 
dawać pochwał, ale i nie karać), 
powinien dobrze aportować zestrze- 
lone sztuki zarówno z gęstych szu- 
warów, jak i z głębokiej wody. 


Nadmienić jednak muszę, że my- 
Śliwy, który każe aportować z wody 
kaczki w miesiącach zimowych, nie- 
godzien jest tej nazwy, niegodzien 
jest w ogóle polować. Jest to brak 
etyki w najwyższym tego słowa zro- 
zumieniu. Zimą, jeśli się nie ma 
łódki, wolno kaczki strzelać tylko 
wówczas, gdy się posiada pewność, 
że trafione spadną na lądzie. Roz- 
kaz aportowania z lodowatej wody 
naraża psa nie tylko na ciężkie cho- 
roby, jak zapalenie płuc, nerek czy 
pęcherza, względnie trwały reuma- 
tyzm, ale nawet i na śmierć. 


Tu podkreślić należy, że w wy- 
padku jakiejkolwiek choroby nie 
ociągajmy się z zaprowadzeniem psa 
do lekarza weterynarii, pamiętajmy, 
że choroba w czas ujęta rokuje na- 
dzieje wyzdrowienia, baczmy, by ra- 
tunek nie przyszedł za późno. 


Pamiętajmy zawsze, że nigdzie nie 
nie znajdziemy tak oddanego i wier- 
nego przyjaciela, jakim jest pies. 
dbajmy o niego, starajmy się go ro- 
zumieć, rozmawiajmy z nim jak naj- 
więcej; on nas rozumie, posiada bo- 
wiem inteligencję równą inteligencji 
2—3-letniego dziecka. Nie bijmy ni- 
gdy psa za drobne przewinienia, 
dbajmy © racjonalne pożywienie, 
czyste posłanie, nie przeciążajmy go 
nadmierną pracą, dla dogodzenia 
swej pasji myśliwskiej. 
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Albin kolekcjoner ptaków 


Kto nie był w maju na wodnych 
rozlewiskach, na łąkach i w gajach 
— ten nie widział wiosny! 

Radość życia, jak to się mówi, 
miłość w przyrodzie! Matka natu- 
ra poubierała swoje ptaszęta na o- 
we gody, aż dziw bierze — skqd ta- 
kie atłasy, aksamity, pióropusze, bi- 
story? Ze skromnego szarego kacżo- 
ra zrobił się raptem kolorowy tru- 
badur, a batalion za którego w in- 
nym czasie nikt, jak to mówią, 
trzech groszy by nie dał — teraz ku- 
bek w kubek przypomina eleganta 
z dworu Walezjuszów. 

A ile tego jest, jak się raduje, 
miłuje, jak się za czuby bierze! 

Mam zwyczaj wyjrzeć w tym cza- 
sie trochę w teren. Nie tylko dla tej 
wiosny, i nie tylho dla kaczorów, 
wierzcie mi. Ale to i kot niecnota 
lubi odwiedzać gniazda i warto mu 
posłać śrucinę. 

I drapieżce skrzydlate czynią spu- 
stoszenia. Myśliwy winien mieć na 
to oko. 

Pańskie oko konia tuczy. 

Na ten właśnie temat dyskutowa- 
liśmy z Albinem. I nie mogliśmy 
dojść do porozumienia — jaki szkod- 
nik jest najgorszy:  ?dziczały kot, 
wałęsający się pies ,czy skrzydlaty 
drapieżnik? 

— Tak, tak — pokiwał smętnie 
giową Albin na zakończenie dysku- 
sii — wielu wrogów ma dzikie ptac- 
two, ozdoba naszych lasów, łąk i 
wód. Potem każdy z nas udał się w 
swoją stronę. 

Niebawem huk wystrzału wstrzą- 
snął ciszę budzącega się dnia. To 
Albin rozpoczął polowanie. Palił raz 
za razem, jakby to nie jeden Albin, 
ale ze trzech  Albinów kręciło się 
po zaroślach. 

Cóż u licha — myślę sobie — czy 
to kaczory wychodzą na niego je- 
den po drugim? Czy może Albin 
tępi tak zawzięcie szkodniki? 

Wkrótce  zeszliśmy się znów na 


skraju szerokiego rozlewiska. Wła- 
śnie przeleciało świergoczące ruch- 


liwe stadko niewielkich ptaszków. 
Bataliony! 

Stadko opadło na małej łączce, 
zewsząd oblanej wodą. 

A więc tu jest tokowisko! Poch- 
wyciłem lornetkę i już po chwili 
obserwowałem niezwykłą scenę ry- 
cerskiej gonitwy strojnych różno- 
barwnych zapaśników. Albin obser- 
wował również. 


Miałem właśnie przed sobą kawa- 
lera ze świeżą białą krezą i w rdza- 
wo czerwonym fraczku, potykające- 
go się z pstra odzianym przeciwni- 
kiem. 

Hugnął strzał. Dzielny szermierz 
znieruchamiał. 


Zmikły zastępy buńczucznych ry- 
cerzyków, Widowisko skończyło się. 

— Ładnego samca trafilem — 
triumfował Albin — no chodźmy. 

— A jak go dostaniesz? — zapy- 
tatem. Wzruszył ramionami. 

— Łódką przejeahać za płytko, a 
brodzić nie będę. 

— Więc jakże... 

— A, niech sabie zostanie — ma- 
chnął bezładnie ręką — i tak mam 
dość tych.. poprowadził mnie do 
swojej pychówki, gdzie zobaczyłem 
rzeczywiście obfite, barwne i róż- 
norodne łupy. 


— fo tylko te, które podniosłem 
— zastrzegł się Albin. 

— A poco ubiłeś tego. perkoza? 
Przecież to nie jadalne. 

— A ktoby go jadł. Śmierdzi ju- 
cha tranem — skrzywił się z nie- 
smakiem. — Ale zobacz jaki ład- 
ny! 

— Rzeczywiście. I żurawia masz! 
— zawołałem z podziwem. — I ku- 
lona i dwa batalion: — dasz je za- 
pewne do wypchania? 

— E! Cóż ty myślisz, że ja będę 
u siebie gabinet zoolagiczny zakła- 
dał? Żeby mole miały pastwę? Zo- 
stawię je tu... 

— Więc poca.. — jęknąłem. — I 
kraska! Po co zastrzeliłeś kraskę? 
Albo dudka? 

— A zobacz „jaki ow ma czubek! 
A kraska? Przecież kraska o tej po- 
rze jest najładniej ubarwiona! Każ- 
dy ptak — wołał w artystycznym 
uniesieniu — w tej godowej porze— 
to cud! Takiego ustrzelić to, jest sa- 
tysfakcja. Ale z tobą rozmawianie, 
to jak ze ślepym o kolorach. 

Opanowałem się. Stałem się zim- 
ny jak głaz i jak wąż zjadliwy. 

— Więc chodzi o kolory. Do- 
brze. Pojedziemy do Warszawy, na 
Nowym Swiecie jest taki sklep. 
Kupię ci tam kolorową papugę. I 
małpę zieloną!!! dodałem z pasją — 
Zieloną małpę! 

i ROŻENEK. 


TADEUSZ OBUTELEWICZ 


Na progu sezonu 


I znów jesteśmy na progu sezonu 
strzelectwa rzutkowego. Zagadnie- 
nie szkolenia strzeleckiego wielo- 
krotnie było poruszane na łamach 
„Łowca Polskiego“. Słusznie pod- 
kreślano, że nim nowi adepci myś- 
listwa wyjdą ze strzelbą w pole, po- 
winni opanować sztukę strzelania. 
Zabezpieczyłoby to wiele istot ży- 
jących od zranienia i cierpień. 
Znacznej liczbie starszych nemro- 
dów też przydałyby się ćwiczenia 
strzeleckie, a na pewno byłoby mniej 
narzekań na broń i amunicję. 

Dziś w szeregi braci myśliwskiej 
wchodzi znaczna liczba nowych Ko- 


.legów, którzy praktycznie nie za- 


poznali się z łowiectwem, a wiado- 
mości teoretyczne czerpali ze 
skromnej naszej literatury myśliw- 
skiej. Zdanie egzaminu łowieckiego 
nie przesądza bynajmniej, że ktoś 
stał się już doświadczonym myśli- 
wym, zwłaszcza, że najważniejsze 
umiejętności t. jest strzelanie do ce- 
lów ruchomych, nie są sprawdzane. 

Ile to rozczarowań przeżyli i bę- 
dą przeżywać nadal Ci Koledzy, 
którzy nie mają możności wytreno- 
wać się w strzelaniu. 

Jakie są środki zaradcze? 


Bardzo proste. Należy urządzić 
prowizoryczną strzelnicę, sprowadzić 
rzutnię i rzutki, postarać się o wi- 
zytę kolegi, który brał udział 
w strzelaniu do rzutków, aby po- 
mógł przy uruchomieniu i przystą- 
pić do racjonalnego treningu. 


“kierować zamówienia. 


W ubiegłych latach były trudnoś- 
ci w nabywaniu rzutni.  Trafiały 
się okazyjne kupna nie zawsze ko- 
rzystne. Obecnie ta najważniejsza 
przeszkoda została usunięta. Rzul- 
nie produkuje Zakład Mechaniki 
Technicznej Politechniki w Łodzi, 
przy ul. Gdańskiej 155 i tam należy 
Są to rzut- 
nie precyzyjnie wykonane, kon- 
strukcją i działaniem przewyższają- 
ce nawet najlepsze zagraniczne. i 


Wielu Kolegów myśliwych uro- 
biło sobie zdanie, że tylko ten powi- 
nien strzelać do rzutków, kto ma 
zamiar brać udział w zawodach 
strzeleckich. Jest to zupełnie błędny 
pogląd, gdyż każdy- z nas musi dą- 
żyć do stałego podnoszenia swojej 
formy strzeleckiej, niekoniecznie 
z myślą stawania do poważniejszych 
zawodów. 


Znajdą się Koledzy, którzy wysu- 
ną zarzuty, że amunicja jest droga, 
a samo strzelanie na strzelnicy też 
nie tanie. Niestety są to słuszne na- 
rzekania, ale i te trudności ma- 
terialne dadzą się usunąć, jeżeti 
wszyscy zgodnie staną do pracy. 


Najlepszym dowodem, co można 
zdziałać przy dobrej woli, jest Łódź, 
gdzie Wojewódzka Rada Łowiecka 
z Profesorem  Rajnoldem Kurow- 
skim na czele, zbudowała bodajże 
najlepszą strzelnicę rzutkową w kra- 
ju. 


Łódzka strzelnic. rzutkowa, tak, 
jak i warszawska w sezonie, jest 
czynna codziennie i udostępniona 
dla każdego myśliwego. Ma ona za 
sobą pewną tradycję. Wychowała 
spory zasięp celnych myśliwych i 
dobrych strzelców rzutkowych. 

W ubiegłym roku odbyły się kon- 
kursowe strzelania do rzutków w 
różnych punktach kraju. Ukazały 
się w Łowcu Polskim sprawozda- 
nia z zawodów. Sezon strzelecki 
rzutkowy został zamknięty w paź- 
_dzierniku. 

Jedną z końcowych imprez tego 
rodzaju, były zawody w dniu 15 
października w Radomiu. Zostały one 
zorganizowane przez Kielecką Wo- 
jewódzką Radę Łowiecką. 

Przed Komisją Sędziowską sta- 
wiło się 32 strzelców — zawodni- 
ków, w tej liczbie — jedna Kole- 
żanka, która śgakasowała swoimi 
umiejętnościami strzeleckimi wielu 
Kolegów. 

Trzy rzutnie obsłużyły znakomi- 
cie strzelnicę. Chociaż dzień był 
krótki, starczyło czasu na oddanie 
serii strzałów do pięćdziesięciu rzut- 
ków przez każdego uczestnika za- 
wodów. 

Strzelano szóstkami tak, jak na 
normalnej strzelnicy olimpijskiej. 

Wojewódzka Rada Łowiecka swo- 
im reprezentantom przydzieliła 
amunicję bezpłatnie, a wszyscy in- 
ni uczestnicy spoza terenu woje- 
wództwa kieleckiego mogli ją na- 
być po cenie ulgowej. 

Rzutki dla wszystkich 
jących były za darmo. 

W ramach tych zawodów rozegra- 
no dwa spotkania: 


strzela- 


1. międzywojewódzkie Łódź — 
Radom, : 

2. wewnętrzne — woj. Kieleckie- 
go. 


Wyniki konkursu były następu- 


jące: 


Strzelanie zespołów: 
1. Wojew. Łódzkie: 


Kiszkurno Zygmunt 42/50 
Koryciński Stefan 41/50 
Kurowski Czesław 41/50 
Krzymuska Anna 35/50 
Jarosz Leopold 32/50 
Brygier Kazimierz 22/50 
2. Wojew. Kieleckie: 
Obutelewicz Tadeusz 40/50 
Pasławki Tadeusz 34/50 
Plewiński Bronisław 32/50 
Lepa Zdzisław 26/50 


Kwitniewski Kazimierz 23/50 
Siedlecki Zygmunt 19/50 


Łącznie zespół łódzki — 213 punk- 
tów na 300 możliwych. 

Łącznie zespół kielecki — 174 pun- 
kty na 300 możliwych. 

Zwyciężył zespół łódzki różnicą 
39-ciu punktów. 


Strzelanie zespołów województwa 
kieleckiego: strzelało osiem zespo- 
łów, pierwsze trzy miejsca zaję- 
ły: 

1. Zespół Kółka Myśliwskiego 

„Szarak“ w Radomiu: 


Jarósz Jan 
Plewiński Bronisław 32/50 
Małek Jan 31/50 96/150 
2. Zespół Powiatowej Rady Ło- 
wieckiej w Częstochowie: 


33/50 


Obutelewicz Tadeusz 40/50 
Bielobradek Władysław 27/50 
Obutelewicz Ryszard 24/50 91/150 


3. Zespół Kółka Myśliwskiego 
„Ryś“ w Radomiu: 
Błasikiewicz Czesław 
Siczek Tadeusz 
Harasimowicz Wacław 


31/50 
21/50 
15/50 67/150 


Zawody sędziowali — Koledzy Sę- 
dziowie: Kłochowicz Aleksander, 
Sawicki Michał i Święcicki Zyg- 
munt, wszyscy z P. K. S. S. 

Zawodnikom łódzkim kapitano- 
wał niestrudzony Senior strzelnictwa 
rzutkowego — Profesor Rajnold 
Kurowski. Zawodnicy kieleccy byli 
pod troskliwą opieką „Kolegi Kazi- 
mierza Kwitniewskiego, V.-Prezesa 
Kieleckiej Wojewódzkiej Rady Ło- 
wieckiej. 

Zawodnicy, którzy osiągnęli od- 


powiednie normy, otrzymali oznaki 
strzeleckie Polskiego Związku Strze- 
lectwa Sportowego. i 

Poza tym zwycięskie zespoły 
i najlepsi zawodnicy otrzymali pa- 
miątkowe dyplomy. 

Zespół Kółka Myśliwskiego „Sza- 
rak“ z Radomia zdobył po raz dru- 
gi przechodnią nagrodę Wojewódz- 
kiej Rady Łowieckiej w postaci 
pięknego żubra. 

Analizując wyniki zawodów za- 
uważymy, że Łódź umiejętnościami 
strzeleckimi znacznie przewyższyła 
Kielce, a dlaczego? 

Łódź zbudowała strzelnicę o dwa 
lata wcześniej niż Radom. Różni- 
ca tych dwu lat jest tutaj decy- 
dująca. 

Ogólnie biorąc, wyniki nie stały 
na najwyższym poziomie, bo rzut- 
ki były szybkie i trudne, a jaskra- 
we słońce październikowe, choć na- 
dało imprezie wiele uroku, utrud- 
niło jednak celowanie. 

Zawody te niechaj będą zachętą 
do bliższego zapoznania się ze strze- 
lectwem rzutkowym. 


Nowa Huta już zorganizowała 
Kółko Myśliwskie 


„Nowa Huta“ to wielkie dzieło 
podjęte przez Polskę Ludową. Dzie- 
ło, które rozpoczęte przed rokiem, 
da za lat parę wielkie Zakłady Prze- 
mysłowe. Już dziś, tam gdzie przed 
rokiem były jeszcze pola uprawne, a 
przed pół rokiem założono funda- 
menty, stoją wspaniałe domy miesz- 
kalne, szkoły, sklepy, zakłady ga- 
stronomiczne. A to dopiero początek 
zaplanowanego dzieła. Wysiłek pra- 
cy mózgów inżyniera i rąk naszego 
robotnika, w wspólnej a harmonij- 
nej pracy tworzy wielkie dzieło. 


Grono pracowników „Nowej Hu- 
ty“ w zrozumieniu, że racjonalne ło- 
wiectwo to także ważna cegiełka w 
planie 6-cio letnim, postanowiło za- 
łożyć Kółko Łowieckie, by robotnik 
i inżynier po znojnym dniu pracy 
znalazł wypoczynek i zdrowe spę- 
dzenie dnia wolnego od pracy na ło- 
nie natury. Zwrócili się oni do Kra- 
kowskiej Wojewódzkiej Rady Ło- 
wieckiej i do Zarządu Okręgowego 
Spółdzielni „Jedność Łowiecka“ 'o 
pomoc w zorganizowaniu Kółka My- 
śliwskiego. 

W dniu 10 lutego br. odbyło się 


pierwsze zebranie organizacyjne. Na 
zebranie przybyli z ramienia Woje- 
wódzkich Władz PZŁ kol. dr A. Lar- 
demer — Prezes Krakowskiej Woje- 
wódzkiej Rady Łowieckiej, a z ra- 
mienia Zarządu Krakowskiego O- 
kręgu Spółdzielni „Jedność Łowiec- 
ka‘ kol. St. Madeyski. 

Na zebranie organizacyjne stawiło 
*się przeszło 20 pracowników „Nowej 
Huty“. W bluzach robotniczych, tak 
jak skończyli swą pracę, przybyli 
budować nowe dzieło — racjonalne 
Kółko Myśliwskie. 

Do Zarządu Kółka Myśliwskiego 
„Nowa Huta“, weszli: 

1) kol. Orliński Jerzy — prezes, 

2) kol. Mączka Stefan — sekretarz, 

3) Wądrzyk Robert — skarbnik. 


Postanowiono co środa po pracy o 
godzinie 16-tej min. 30 zbierać się 
na „Godzinę Łowiecką“ dla wysłu- 
chania referatu i załatwienia spraw 
związanych z zadaniami nowego 
Kółka. 

Tak się zrodziło Kółko Łowieckie 
„Nowa Huta“. 


„Uczestnik 
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"Lis męczennik 


Dzień 8 grudnia 1950 r. był jed- 
nym z nielicznych w ubiegłym se- 
zonie dni mroźnych i śnieżnych. 
Kółko Łowieckie „Szarak* w Kra- 
skowie polowało w dniu tym na te- 
renach około Skawiny. 


Po paru kotłach zajęczych wziąć 
mieliśmy zarośla, których kilkuhek- 
tarowy pas rozciągał się wzdłuż ma- 
łej rzeczki — dopływu  Skawinki 
Gdy zaczęliśmy obstawiać linię — 
zauważyliśmy, że z pola do miotu 
wszedł lis. Szybko i sprawnie za- 
ciągnęliśmy głębokie flanki i na- 
ganka gęsto ruszyła przez krzaki. 

Mijały chwile napięcia, naganka 
zblizała się wyraźnie, ale lisa nie 
widać. 

Co stało się z lisem? Debatowaliś- 
my nad tym po zejściu ze stanowisk, 
gay myśliwi wraz z naganką skupil 
się na polu w odległosci około 30 
mtr. od zarośli. Odpowiedź na to 
pytanie usłyszeliśmy za chwilę z ust 
gospodarza, obserwującego polowa- 
nie sprzed domu na górce za rzecz- 
ką. „Panie — uwaga! Lis idzie za 
wami!'*' Nie zdążylismy zastanowic 
się nad  nieprawdopodobieństwem 
takiego obrotu sprawy — aby lis 
ścigał myśliwych, gdy już naocznie 


stwierdziliśmy ten takt osobliwy. 
Z miotu dopiero co opolowanego. 
ZAJĄCE I... 


Wyjątkowo ciepła zima 1950/51 
spowodowała wczesne parkoty zaję- 
cze, gdyż już w pierwszej połowie 
stycznia mozna było zauważyć go- 
niące się po polach zające, co z kolei 
wpłynęło na wczesne kocenie się sa- 
mic. Toteż już w drugiej połowie lu- 
iego, jak stwierdziio grono myśli- 
wych, były młode zające. Ponieważ 
zając marcowy już w sierpniu wy- 
daje potomstwo, cieszyliśmy się z 
niezwykle wysokiego stanu zajęcy w 
iowiskach. Błogie nasze nadzieje na 
obfite wyniki polowań jesiennych 
przekreśliły w początkach marca 
mrozy do 12V i śniegi, w wyniku cze- 
go wszystkie młode zajączki wygi- 
nęły. 


„ORŁY 


Od 1933 roku obserwuję regularnie 
każdej jesieni, przy spuszczaniu sta- 
wów, przylot jednego lub dwóch or- 
łów, które zjadają drobne rybki po- 
zostałe po opuszczeniu wody na róż- 
nych kałużach. Orły trzymają się na 
tutejszych terenach czasami przez 
całą zimę i znikają z wiosną. 


Jesienią 1949 r. jeden z orłów był 
tak przyzwyczajony do widoku lu- 
dzi, że kiedy wynoszono ryby z zi- 
mochowu, siedział na dębie, pod któ- 
rym odbywał się łów i noszenie ryb 
i  przekręcając  pociesznie głowę 
przyglądał się pracy. 

Podłowczy pow. Wadowice 
okręg Zator 
Zygmunt Maciejewski 
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wprost na grupę kilkudziesięciu roz- 
gadanych ludzi wyszedł lis i za- 
trzymał się w odległości około 15 
kroków. Szybkie naładowanie strzel- 
by, strzał i ob. Kościelny miał lisa 
na rozkładzie. 


Cóż to był jednak za lis! Pierw- 
szym wrażeniem była ohydna woń 
zgnilizny, jaka nas zaleciała od. u- 
bitego zwierza. Po chwili oglądaliś- 
my ze zgrozą jego źródło. Lis miał na 
szyi dwa „oka“ druciane. Jedno sta- 
re, już zardzewiałe, drugie świeżut- 
kie z białego, czystego drutu. Skutki 
tych drutów były straszne. Całe 
podgardle lis miał przecięte głębo- 
go aż do tchawicy, na długości oko- 
ło 12 cm. Brzegi przeciętej rany o- 
puchnięte były i zaropiałe, a wszyst- 
ko obficie skropione świeżą krwią. 


Łatwo teraz było odtworzyć cały 
przebieg lisiego dramatu — skutków 
ludzkiego bestialstwa. Pierwsze 
„Oko“ lis złapał i zerwał przed kilku 
tygodniami. Świadczył o tym stan 
rozkładu zadawnionej rany i strasz- 
liwe wychudzenie lisa. Drugię „oko“ 
— to była sprawa zapewne ostatniej 
nocy, czy ranka. I tym razem li- 
sisko zerwało drut, ale kosztem ja- 
kich męczarni? — na to wskazuje 
właśnie świeża krew z rozszarpania 
obolałej, ropiejącej, starej rany. 


Raz jeszcze przejawiła się ohyda 
kłusowniczego procederu wnykar- 
skiego, uprawianie którego stawia 
sprawcę poza granicami człowieczeń- 
stwa, a w szeregu myśliwych wy- 
wołuje uczucie wstrętu i niepoha- 
mowanej pasji. 


T. Rzepecki (Kraków) 


Nowe 


W Politechnice Gdańskiej odbyło 
się zebranie organizacyjne sekcji 
strzelecko - myśliwskiej, zwołane 
przez Zarząd Środowiskowy AZS. 


Celem tego zebrania było zainte- 
resowanie łowiectwem młodzieży a- 
kademickiej, rekrutującej się głów- 
nie z klasy robotniczej i chłopskiej. 

Zebrani studenci z zainteresowa- 
niem słuchali referatu kierownika 
studium wojskowego, który zwięz- 
łym językiem określił zadania i per- 
spektywy rozwoju sekcji strzelecko- 
myśliwskiej i ciekawego referatu 
Łowczego Powiatowego Ob. Gajew- 
skiego pt. „Łowiectwo dawniej i 
dziś". 

Kilkudziesięciu zebranych, przy- 
szłych członków sekcji, wybrało Za- 
rząd, do którego weszli koledzy: Ja= 
cennik jako kierowniik sekcji, Gor- 
goń — kierownik koła łowieckiego 
i Daczko — koła strzeleckiego. Do 


JESZCZE JEDEN RODZAJ 
KŁUSOWNICTWA 


Wiele się u nas mówi i pisze na 
temat kłusownictwa i niszczenia 
zwierzyny łownej przez tzw. zawo- 
dowych kłusowników i wnykarzy— 
a mało lub prawie nie słyszy się o 
wyczynach tego rodzaju, popełnia- 
nych przez naszych kierowców sa- 
mochodowych, a szczególnie wozów 
osobowych i ciężarowych, które 
jeżdżąc nocą mają ku temu stałą 
okazję. 3 

Interesując się tymi 
stwierdziłem, że wielu z naszych 
kierowców, nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że zabijając w ten sposób 
zwierzynę, a głównie zające—popeł- 
nia przestępstwo. Wielu z nich je- 
dnak robi to z chęci zysku tzn. dla 
zdobycia mięsa. To też kiedy wpad- 
nie im w zasięg światła wozu zają- 
czek, to już go spod niego starają się 
nie wypuścić. Ostatecznie wystraszo_ 
ny i ogłupiały zając dostaje się pod 
koła wozu i ginie, a zadowolony ze 
swego wyczynu sportowego kierow- 
ca, po zatrzymaniu wozu szybko za- 
biera swoją zdobycz. W naszych o- 
kolicach zdarzają się wypadki, że 
i dzik: w takich samych okolicznoś- 
ciach zostaje upolowany. 

Ile w ten sposób zostaje mniej lub 
ciężej pbokaleczonej zwierzyny w te- 
renie? Ile też z tego powodu może 
wyniknąć niesłusznych posądzeń i 
nieporozumień w stosunku do innych 
osób i sąsiadów myśliwych? 

Sądzę więc, że winniśmy się tym 
zagadnieniem więcej zainteresować 
i Koledzy zrzeszeni w PZŁ jak rów- 
nież Zarządy Kół Łowieckich w 
„Łowcu Polskim“ sprawę tę omó- 
wić. 

Prof. Miiller Julian 


kadry 


Zarządu weszli po za tym Ob.ob. Lu- 
cyna Drogosz, Danielewski, Zienkie- 
wicz, Marat i Ciężki. Z ramienia 
Wojewódzkiej Rady Łowieckiej na 
opiekuna koła łowieckiego wyzna- 
czony został Ob. inż. Turyk. 


sprawami, 


Bronisław 


Na zakończenie zebrani mieli moż- 
ność oglądać cztery doskonałe krót- 
kometrażowe filmy z życia zwierząt. 


Wojewódzka Rada Łowiecka z ra- 
dością wita nowych kandydatów, 
przyrzekając im pomoc i opiekę. 
Ułatwi szkolenie teoretyczne i prak- 
tyczne, da prelegentów i umożliwi 
korzystanie ze strzelnicy do rzutków, 
biblioteki i t.p. 

Andrzej Pawluk 


Każdy myśliwy 
korespondentem terenowym 
„Łowca Polskiego” 


IEŻŻBZ 


OME Kit 


„LESNA GAZETA“ Witali Bianka, nakładem Na- 
szej Księgarni, Warszawa 1981 rok, str. 368, cena zł 24. 


Jest to niezwykle dowcipnie pomyślana i oryginal- 
nie ujęta książka o lesie i jego mieszkańcach. Wyda- 
no ją w formie dwunastu numerów miesięcznika, in- 
formującego o wszystkich zjawiskach przyrodniczych 
zachodzących w lesie. Każdy: „numer“ zawiera dosko- 
nały artykuł wstępny oraz bogaty dział koresponden- 
cji i kronikę leśną. 

Nas interesować ibędzie przede wszystkim świat 
fauny leśnej i tematyka łowiecka. Obok stałej rubryki 
pn. „Polowanie“ znajdujemy w książce kilka dosko- 
nałych opowiadań myśliwskich oraz obrazków z życia 
zwierzyny. Bardzo ciekawy jest dział pn. „Strzelnica, 
gdzie czytelnik ma możność sprawdzenia swojej orien- 
tacji i wiedzy przyrodniczej, odpowiadając na posta- 
wione pytania i zagadki. 

Książka jest obficie ilustrowana, z tego jednak po- 
wodu, iż rysunki reprodukowane nie z projektów ory- 
ginalnych, a z wydania książkowego, nie wyszły one 
należycie wyraźnie i czysto. 


Przekład Nadzieii Druckiej poprawny, również i w 
zakresie terminologii łowieckiej. Forma zewnętrzna 
opracowana starannie. 

Całość ocenić należy pozytywnie. Książkę przeczyta 
z zainteresowaniem i z niewątpliwym pożytkiem każ- 
dy prawdziwy miłośnik przyrody. 


Jest to piękna, popularnie i barwnie napisana en- 
cyklopedia wiedzy o lesie. 


„KAMCZATKA”, Sergiusz Żylin, nakładem Ludo- 
wej Spółdzielni Wydawniczej, z rosyjskiego tłuma- 
czył A. Wyrzykowski, stron 104, cena zł 5. 


Ze słowem ,„Kamczatka'* wiązało się u nas zawsze” 


pojęcie czegoś bardzo dalekiego. Był to kraj zapo- 
mniany. przez carat, któremu służył tylko jako miej- 
sce zesłania... 


Na temat książki łowieckiej 


Dzisiaj daleki półwysep rozwija rolnictwo i sa- 
downictwo, rozbudowuje przemysł oparty na wła- 
snych bogactwach przyrodzonych (fabryki konserw 
rybnych, garbarnie i tartaki). Kamczatka jest krainą 
myśliwską i rezerwatem rzadko spotykanych zwie- 
rząt łownych. 

Na pokrytych bujną trawą łąkach górskich żyją 
stadka baranów śnieżnych („,czubuków'). Gęste zaro- 
śla olszyny i lasy nadrzeczne kryją niedźwiedzia, 
wilka, czerwonego i srebrnego lisa oraz rosomaka. 
Zarośla cedrowe dają obfite pożywienie drobnym 
gryzoniom, którymi z kolei żywią się sobole. W tun- 
drze pasie się jeleń północny. Na Wyspach Koman- 
dorskich spotyka sią często polarne lisy białe i błę- 
kitne, znajdują się tu również liczne kolonie ptaków 
tzw. „ptasie targowiska“. Pospolite na półwyspie są 
zające - bielaki oraz białe kuropatwy. Do najcen- 
niejszych zwierząt łownych należą, obok soboli, kam- 
czackie bure niedźwiedzie (autor podaje, że w sezo- 
nie 1947 roku upolowano kilka tysięcy sztuk), wy- 
dry morskie i koty morskie. Te ostatnie podlegają 
daleko idącej ochronie. Wolno polować tylko na trzy- 
letnie samce (zwierzę to należy do rodziny fok). 

Pomyślnie rozwija się także hodowla lisów w fer- 
mach. Poważna część skór jest wyprawiona na miej- 
scu; istnieją również przemysłowe zakłady futrzar- 
skie. 


„DERSU UZAŁA' W. K. Arsenjew, wydanie dru- 
gie, nakładem „Książki i Wiedzy“, Warszawa 1950 
rok, stron 287, cena zł 10,80. 


Włodzimierz Arsenjew (ur. w roku 1872) podróż- 
nik i geograf, opisuje w tej książce przyrodę i ludzi 
tzw. Kraju Ussuryjskiego. W latach 1906 — 07 po- 
wierzono autorowi zbadanie tych obszarów mało wów- 
czas jeszcze znanych. Pomocnikiem i przewodnikiem 
wprost nieocenionym dla ekspedycji okazał się miej- 
scowy myśliwiec imieniem Dersu Uzała z wymiera- 
jącego już plemienia Udeche. 

Umiejętność dokładnej obserwacji, gruntowna wie- 
dza przyrodnicza i dobre, wręcz artystyczne pióro au- 
tora — to wszystko sprawia, że książka Arsenjewa, 
należąc do literatury podróżniczej, zainteresuje każ- 
dego myśliwego nie tylko ż uwagi na częsty temat 
polowań, obrazów życia łowców w  tajdze, ale -— 
i to przede wszystkim — ze względu na głęboko ludz- 
ki stosunek do natury. 

Z wielkim uznaniem mówił o książce Arsenjewa 
Maksym Gorki, jego list do autora zamieszczono w 
obecnym wydaniu. 

Książka jest 
K. Czaruszyna. 


pięknie ilustrowana rysunkami 


Dr. Marian Ludziński 


kosztować 54 — 72 zł (1 tom 9 — 12 
zł) płatnych w ratach miesięcznych 
po 4,50 — 6 zł, to szczerze można po- 


Słusznie stwierdził kol. L. Pac Po- 
marnacki w swoim artykule Nr 10/49 
że dorobek nasz na polu piśmienni- 
ctwa łowieckiego jest nikły, że „fun- 
damenty, na których mamy budo. 
wać gmach literatury łowieckiej“ są 
nikłe i kruche. 

Daje się dotkliwie odczuć brak 
prac fachowych, a beletrystyka ło- 
wiecka w zasadzie jest niedostępna 
szerszemu ogółowi myśliwych, ze 
względu na wysoki jej koszt. 

Mam wrażenie, że stworzenie wzo- 
rem „Klubu Odrodzenia“, czy też 
„Klubu Dobrej Książki“ własnego 
kiubu „Książki Łowieckiej“, częścio- 
wo rozwiązałoby sprawę. W ciągu 


roku można byłoby wydać kilka to- 


niów, które z wydanymi książkami 


przez P.Z.Ł. i „Jedność Łowiecką* 
szybciej wyrównałyby odczuwane 
braki. 

Nie znam liczby członków P.Z.Ł. 
w bieżącym roku, ale opierając się 
ra ogłoszonych cyfrach z roku ubie- 
głego, śmiem stwierdzić, że gdyby 
tylko 200/6 ogólnej liczby członków 
przystąpiło do klubu, to śmiało moż. 
na myśleć o jego organizacji. Oczy- 
wiście, że wszystkie koła myśliwskie 
powiększyłyby ilość członków i to 
dość znacznie. 

Jeżeli 6 dobrych książek łowiec- 
kich, wydanych w ciągu roku będzie 


wiedzieć, że cena dla każdego będzie 
dostępna i że sposób tworzenia włas- 
nej biblioteki będzie ogromnie wy- 
godny. 


Oczywiście, że zagadnienie to po- 
winno być szeroko przedyskutowane 
przez czytelników „Łowca Polskiego“ 
i przez nich samych zadecydowane. 


OD REDAKCJI: 


Wobec ześrodkowania akcji wy- 
dawniczej w Państw. Instytucie Wy- 
dawniczym działalność PZŁ w itym 
zakresie jest ograniczona. 


Kalendarzyk Myśliwski 


W myśl ustawy łowieckiej z dnia 3 grudnia 1927 r. i rozporządzenia Mi. 
nistra Leśnictwa z dnia 27 marca 1950 r. (Dz. Ust. R. P. nr 18) — polowa. 
mie na następujące zwierzęta łowne jest dozwolone (pola białe), 


względnie wzbronione (pola czarne): 


śląskim i wrocławskim 


Dziki 
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Króliki 


Głuszce koguty 


Cietrzewie koguty 


——w A 


Słonki 


Bataliony 


Dzikie kaczory 


Dzikie gęsi w województwach: gdańskim, olsztyńskim, 


szczecińskim i wrocławskim 
Dzikie gęsi w pozostałych województwach 


Łyski 


Błotniaki zbożowe i stawowe 


Wilki, 


strzębie gołębiarze, krogulce, wrony siwe i sroki 


czasu ochronnego 
nie mają 
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kuny kamionki, tchórze, gronostaje, łasice, ja-| czasu ochronnego 


nie mają 


UWAGĄ. Na zwierzęta łowne, nie wymienione w kalendarzyku, polowanie 
nie jest dozwolone. 


Dia Ta TIAE 


p Czerwiec | Lipiec 0 || Mer | Czerwiec | Lipiec | 


DATA: 4.V1. 4.V1I. 
T księżyca Wj Nów Nów 
Wschód ,, 3.34 2.25 2,40 
Zachód ,, 20.14 20.25 20,44 
Wschód słońca 3.58 3.19 3,20 
Zachód M 19.08 19.49 19,54 
Ill DATA: 14.V. 12.VI. 12.VII 
Fazy księżyca I kwadra I kwadra l kwadra 
Wschód ,, 10.41 10.59 12,42 
Zachód ,, 1.17 23,57 22.38 
Wschód słońca " 3.44 3.15 3,28 
Zachód , 19.21 19.57 19,54 
M. DATA: 21N 19.V1. 1.VII. 
Fazy księżyca Pełnia Pełnia Pełnia 
Wschód ,, 20.46 20,53 20.11 
Zachód ,, 2.56 2,10 212 
Wschód słońca 3.34 3,14 3,35 
Zachód ,„ 19.32 20,00 19,43 
IV. DATA: 28.V. 26.V1. 26.VII 
Fazy księżyca Il kwadra | ll kwadra | Il kwadra 
Wschód ,, 0.33 23,24 21.54 
Zachód ,, 10.16 12,03 12.21 
Wschód słońca 3.27 3,16 3.44 
Zachód ,„ 19.40 20,03 19.39 


CEEOZZZZ ZE ZZ ZOZ ZZ DY STERYDY ZY TOO Z O A CZ CZ LLSÓB 
| STANISŁAW KORZYCKI | 
OWE ÓW "OŚĆ W O 


Łowczy Towarzystwa Łowieckiego 
w Łasku odznaczony medalem za 
zasługi ma polu ideowego łowiectwa, 
zmarł przeżywszy lat 59. 

Przyjacielom i Kolegom, którzy 
oddali mu ostatnią przysługę ser- 
decznie dziękuje 

Rodzina 


| ZYGMUNT ORŁOWSKI | 


Dnia 31 marca rb. zmarł w wieku 
45 lat kol. Zygmunt Orłowski, długo- 
letni członek P.Z.Ł. oraz członek 
T-stwa Łowieckiego „Ryś“ w Prusz- 
kowie.* 

W zmarłym Kol. Orłowskim traci- 
my zamiłowanego myśliwego i do- 
brego kolegę, który tak przedwcze- 
Śnie odszedł z naszych szeregów. 

T-wo Łowieckie „Ryś 
Pruszków 


Ogłoszenia drobne 


WROCŁAWSKA WOJEWÓDZKA 
RADA ŁOWIECKA zawiadamia, iż 
z dniem 5 marca rb. otwarta została 
świetlica myśliwska dla wszystkich 
członków P.Z.Ł. z terenu wojewódz- 
twa wrocławskiego, do korzystania 
z której Rada zaprasza. 


Muszli do wabienia jeleni oraz in- 
nych różnych wabików poszukujemy. 
Wiadomość i cenę prosimy podać: 
Polski Zw. Łowiecki, Warszawa, No- 
wy Świat 35. 


Szczenięta ras myśliwskich 
odchowane z rodowodami są do 
odstąpienia: 
W-wa, Okęcie, ul. J. Marchlew- 
skiego 10 — A. Brudnicki. 
Na odpowiedź załączyć znaczek 
pocztowy. 


„Łowiec Polski” 
Wydawca — Polski Związek Ło- 
wiecki. Redaktor: M. Rudolf Kry- 
spin, Warszawa, N. Świat 35. Konto 
PKO I-161/113. Komitet Redakcyjny: 
przewodniczący — Z. Korolkiewicz, 


członkowie: J. Bohusz, J. Gieysztor, 
Z. Kowalski, R. Kryspin, H. Mi- 
szewski, M. Sadzewicz, J. Szczep- 


kowski, A. Śliwiński, 

Ceny ogłoszeń: za ogłoszenie jedno- 
razowe na okładce lub za tekstem 
pobiera się: za całą stronę — 2.000 
zł; za % strony — 1.200 zł; za 4 
strony—800 zł; za 1/g strony—500 zł. 
Za ogłoszenie prywatne drobne, po- 
biera się za wyraz zwykłym dru- 
kiem — po 2 zł, grubym drukiem 
po 5 zł za wyraz. Organizacje Pol- 
skiego Związku Łowieckiego, Rejo- 
ny Lasów Państwowych, oraz Za- 
rządy Państwowych Gospodarstw 
Rolnych korzystają z 50'/o zniżki, je- 
żeli ogłoszenia nadsyłane są bezpo- 

średnio do Administracji pisma. 
Zam. 1833 z dn. 31.V.51 r. Nakład 
30.000 egz. Ukończono w czerwcu 
1951 r. Druk „Prasa Demokratycz- 
na — Nowa Epoka“, W-wa, Snia- 
deckich 16. 
2-B-3323Y4 


